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Kraków 28 kwietnia.
^Vczoraj w południe doszedł nas telegram, 

który umieściliśmy zaraz w dodatku niedziel
nym, donoszący z Paryża, że Prusy zgodzi
ły  się w zasadzie na opuszczenie Luxem- 
burga, a układ pod względem szczegółów 
nastąpi później; powtóre, że król pruski i 
Car Aleksander przybyć mają do Paryża 
Telegram ten wyprzedził inne doniesienia, 
które zarówno z Wiednia, jak Paryża i Ber
lina mówią o pokojowym zwrocie kwestyi 
spornej i o zakończeniu jej konferencyą czy 
też kongresem, który odbyłby się w miej
scu neutralnem, a przeto nie w Paryżu, lecz 
bądź w Wiedniu, bądź w Londynie. Donie
sienie naszego telegramu o przyjeździe kró
la Wilhelma i Cara Aleksandra do Paryża, 
nie tyczyłoby się przeto kongresu, lecz mo
że byłoby spełnieniem dawno zapowiedzia
nych odwiedzin wystawy paryskiej.

Odwołanie wojska pruskiego z Luxem- 
burgu byłoby ustępstwem ze strony gabine
tu berlińskiego, wszelako opartem na pra
wie, albowiem z rozwiązaniem Rzeszy nie
mieckiej , stosunek Luxemburgu do Niemiec 
i Prus zmienił się. W. książę Luxemburski nie 
może być prawnie zniewolonym, aby kraj 
jego służył celom militarnym Prus, skoro 
nie przystąpił tak jak niektórzy inni monar
chowie niemieccy do Związku północnego, 
ani też niezawarł z Prusami przymierza za
czepno odpornego, jak to uczyniły kraje po
łudniowe niemieckie. Zarówno Austrya bę
dąc uczestniczką pokoju prażskiego,jakFran- 
cya będąc podpisaną na traktatach wiedeń
skim i londyńskim, które stanowisko Lu
xemburgu określiły, miały prawo domagania 
się wyjścia wojsk pruskich z twierdzy lu- 
xemburskiej, a raczej zmiany rzeczonych 
traktatów, o ile one tyczyły się prawa za
łogi; lecz spór luxemburski inny miał po
wód bezpośredni, to jest układy o sprzedaż 
księstwa Francyi. Jeżeli więc Prusy robią 
ustępstwo odwołując swoje wojsko; Francya 
niemniej je robi zrzekając się możności na
bycia księstwa. Taka ma być bowiem pod
stawa kompromisu. Czy przypomniana przy 
tej sposobności sprawa zwrócenia Danii 
północnego Szlezwiku, będzie załatwioną 
równocześnie lub puszczoną zostanie w nie
pamięć — nie wiemy. W tej chwili spór o 
Luxemburg jest na drodze zagodzenia, a 
zatem wojny nie będzie, i to jest rezultatem 
najgłówniejszym.

Pierwszy to raz po wojnie zeszłorocznej 
w Niemczech dyplomacya europejska do
tknęła stosunków następstwami tej wojny 
stworzonych; pierwszy raz od czasów tej 
wojny Francya i Prusy zaczęły się o- 
glądać za przymierzami zagranicznemi, tak 
iż czego nie sprowadziła tak wielka i w na
stępstwach swych stanowcza wojna prusko- 
austryacka, zatargi o posiadanie Luxembur 
gu byłyby sprowadziły, to jest podział Eu
ropy na dwa obozy przeciwne. Zdaje się 
przeto, że obecnie Francya z większą podej
rzliwością przygląda się wzrostowi Prus i 
organizacyi icb militarnej rozciągniętej poza 
granice państwa swojego i związku północne
go. Nie mniemamy więc, aby szukanie przy

mierzy ze strony Francyi ustało z chwilą kom
promisu o Luxemburg, lecz owszem kompro
mis ten ułatwi zawiązanie przymierzy, usu
wając bezpośrednią obawę wojny.

Dwa zatem następstwa w polityce ogól
nej będzie mieć ugoda co do Luxemburgu: 
pierwszem jest odzyskanie straconego w ro
ku zeszłym udziału dyplomacyi europejskiej 
w urządzeniu nowych stosunków terrytoryal 
nycli i politycznych w Europie środkowej; 
drugiem większe zbliżenie się niektórych 
państw między sobą, a przeto oba razem 
wzięte dadzą się zamknąć w wyrażeniu: od
zyskanie wpływu Francyi na sprawy euro 
pejskie. Wpływ ten wielce ucierpiał oboję
tnością Francyi na wypadki zeszłoroczne, a 
to pomimo udziału jej w zawarciu pokoju 
mikułowskiego; traktat bowiem prażski 
wpływ ten całkiem uchylił skutkiem może 
nieoględności gabinetu wiedeńskiego.

Doniesienie telegramu naszego o spodzie- 
wanem przybyciu do Paryża Cara i króla 
pruskiego leży w zupełnie innej sferze po
litycznej, niż' ugoda o Luxemburg. Nie mo
żemy go przeto wiązać z konferencyą lub 
kongresem sprawę tę na celu mającym, chy
ba, o ile konferencyą o Luxemburg zdoła 
ułatwić przyjście do skutku zjazdu monar
chów w Paryżu. Zawcześnie jednak byłoby 
brać dziś już pod rozwagę ten zjazd pary
ski, który wypadałoby poczytać za pono
wienie spełzłych niegdyś na niczem kroków 
gabinetu petersburskiego około zawią
zania bliższych stosunków z Francyą. Da
wniejsze spotkanie się obu Cesarzów na 
ziemi francuskiej było jakby ucztą Mak- 
betha, którą przerwało zjawienie się ducha 
Polski, niby ducha Banka; teraz przybyłby 
na tę ucztę nowy biesiadnik i spólnik —  król 
pruski...

Ależ o zjeździe w Paryżu mówić jeszcze 
zawcześnie; wprzódy przychodzi z kolei wy
padków kompromis o Luxemburg.

KORESPONDENCI! CZASU.
L w ó w  26 kwietnia.

-j- Gdyby ktoś chciał usymbolizować nasze stu- 
ecie, nie wiem, coby musiał postawić: czyby mu 

należało dać symbole pokoju i postępu, czy przeci
wnie krwawy miecz w spuściżnie po wielkim wo
jow niku— co dzieje naszego stulecia krwawo roz
tworzył — lub też wypisawszy datę 89 roku, jako 
)unkt wyjścia, obok czerwonej czapki dać jakie 

godła wielkich przeobrażeń spółecznych i procesu 
dziejowego, jakie przebywają tak zwane nowocze
sne ideje.

To pew na, że trzy wielkie ruchy wstrząsają 
naprzemian Europą, potrójnej natury działania 
odbywają się na dnie jej społeczeństw i wydają 
ten dziwny obraz wielkich obok siebie sprzeczno
ści krzyżujących się wzajem i rozdzierających 
’udzkość w przeciwnych kierunkach.

Najpierw przyuczono się uważać tę epokę za 
erę nowych idei, fazę przechodową, która obali
wszy przywileje i nadużycia dawnego stanu, w 
dziele rewolucyi ma za zadanie przeobrazić do 
gruntu ludzkość i nowe wydać dla społeczeństw 
formy. Datę też 89 r. wskazują niejako za punkt 
wyjścia naszego wieku i tych dążeń, których dziś 
już w pewnem zastosowaniu żadna z opinij w Eu
ropie całkowicie nie odrzuca, ale które mają zbyt 
elastyczne granice, a na których ostatnie konse- 
swencye znów nikt zgodzić się nie zechce, prócz 
jewnego zastępu marzycieli. Prąd ten, biorąc za 
)odstawę oderwane prawdy, błądził i błądzi w ich 
zastosowaniu, chcąc zastąpić pracę organiczną 
przeskokami, i agitacyą prawa historyczne i społe
czne , te co się w ludzkość wcieliły i stały jej ja 
źnią, oderwanemi ideałami wykrzywiomych praw 
natury. Prąd ten tak na socyalnem jak  i polity- 
cznem polu na szeroką swą historyą wśród na
szego stulecia.

Nie będziemy się tutaj zbyt nad nim rozwodzić, 
gdyż dostatecznie on znany; rola jego była prze
ważnie negacyjną, nie minął bez korzyści i za
bytków, jak  wszystko w tym cudownem gospodar
stwie Opatrzności, jakie się w bistoryi odbywa. 
Byłby on może doprowadził Europę do większych 
jeszcze wstrząśnień, gdybyj obok niego nie byl 
przeważył drugi prąd, owa krwawa spuścizna po 
wielkim człowieku, prawo siły w najwyższem 
swojem wygórowaniu, które posługiwało się czę
stokroć tą poboczną agitacyą, doprowadziło pań
stwa do stanowiska militarnego, jakie nigdy dotąd 
nie istniało, a kojarząc się z prądem industryi i 
wynalazków oddało losy narodów i państw na grę 
niemal przypadku i przemocy.

Dwa te prądy spotykają się w tem, że obydwa 
narzucają społeczeństwom formy, ten w sferze 
wyobrażeń i idei, tamten w sferze faktów i siły; 
a choć ich dążności i cele wręcz odmienne i prze
ciwne, dziwnie skoro zamieniają z sobą broń i role. 
To co przygotuje agitacya rewolucyjna, co dla no
watorów staje się niedościgłem owocem to dla za
borczo - militarnej polityki dojżreje niezawodnie 
w nader obfity zbiór. Przeciwnie kiedy w zapasach 
wojennych powinie się noga, lub polityka anne- 
ksyjno-assymilacyjna zbyt śmiało wysunąwszy się 
zawiedzie, tam najkorzystniejsze pole dla refor
matorów i przeobrażeń rewolucyjnych.

W pośrodku tych dwóch działań równie ener 
gicznych jak będących bez podstawy moralnej inne 
instynkta tleją w łonie społeczeństw — nie tleją, 
tylko wybłyskują potężnem życiem, wydają olbrzy
mie owoce, powstrzymują częstokroć dwa te prą 
dy przeciwne i zwyciężają wbrew tym kierunkom. 
Postęp materyalny, rozwój organiczny społeczeństw, 
wrost wewnętrzną siłą przy wolności, oto dążenia 
wrodzone.

Nie przyznamy, aby te instynkta mieściły w so
bie zaród ostatecznej prawdy, jaka może jedynie 
unormować społeczeństwa, są one również jedno
stronne i przeważnie materyalistyczue, ale dopiero 
na tym gruncie prawdziwych instynktów społecz
nych wyrasta owa różczka oliwna pokoju, którą 
chcianoby widzieć w charakterze naszej epoki i 
uważają za przedsłannika nowej ery.

PomięszawBzy teraz te trzy czynniki, te trzy 
prądy, ujrzymy obraz stanu obecnego Europy. Nie- 
dziw, że w pośród tak krzyżujących się dążeń pa
nuje chaos wyobrażeń, że nie ma zgody na jedną 
zasadę, nie ma poszanowania choćby jednego prawa.

Lecz nie bądźmy pesymistyczni, obok tego chaosu 
są wielkie prawdy moralne, wiecznie jedne i nie
wzruszone, ale w coraz to nowe blaski się okry
wająca w miarę ciężkich do pn./:,yeia prób dzie- 
owych. F akta jeśli nie wcielają to coraz bardziej 

uwidoczniają te wielkie prawdy dziejowe, jakie 
z chry8tyanizmem zstąpiły, i nie one potrzebują 
wstępu, jak  twierdzą ci coby chcieli postępowość 
widzieć w religii, ale to ludzkość potrzebuje po
stępu, aby dojść do ich miary. Odbywa go przez 
długi szereg wieków, jak  to świadczą dzieje, a 
dzisiejsza rozterka przeciwnych prądów zużywa
jąc ich środki, a przynosząc z drugiej strony wiel
c e  nabytki przygotowuje epokę, kiedy ludzkość 
znużona poszuka oparcia w wyższych moralnych 
prawdach.

szą przed burzą, mamy dziś do czynienia, bo 
wielkiej wagi niepodobna przywięzywać do poko
jowych i pojednawczych pogłosek, jakiemi nas 
codziennie karmią. Chcąc dobrze ocenić położenie 
obecne, trzeba koniecznie jednę ważną uwzglę
dnić okoliczność, że gabinet berliński żadną mia
rą na to zezwolić nie chce, aby się inne mocar
stwa naradzały nad kardynalnym punktem w 
kwestyi luxemburskiej, tj. nad prawem trzyma
nia załogi pruskiej w fortecy  Luxemburgu.

Od trzech dni, tj. od powrotu księcia Graimnon- 
ta i od chwili przyjazdu bar. Forth-Rouen do Wie
dnia, dyplomacya paryska niezmiernie zajęta, w 
celu odzyskania przewagi, utraconej— jak mnie
mają — na korzyść Prus. Skutek usiłowań fran
cuskich jest atoli jeszcze mniejszym, niż misyi hr 
Tauffkirebena, a odpowiedź p. Beusta, dana po
słowi francuskiemu zawiera tylko zapewnienie 
neutralności, z czego w Paryżu wielkie panuje za
dowolenie.

W i e d e ń  27 kwietnia.

a. Udzielony z tutejszego bióra telegraficzne
go artyknł o dyplomatycznem pośrednictwie Au- 
s try i, wydrukowały wszystkie dzienniki, lecz 
tylko Nowa Presse przytacza źródło tej wiadomo
ści, którą z wielką ostrożnością przyjąć należy. 
W rzeczy samej udzielono artykułu w celu uspra
wiedliwienia polityki p. B eusta, o ile to wśród o 
becnych stosunków możebnem jest, szczególnie 
w celu pokrycia niepowodzenia, jakiego doznał p. 
Beust, proponując odstąpienie części kraju belgij
skiego bez poprzedniego zapytania się w Belgii. 
Donosiłem wam już nie raz, że Belgia nie da się 
nakłonić ni do odstąpienia krainy nad Namurem, ni 
do wcielenia Luxemburga do królestwa belgijskiego.

Zachodzi tylko pytanie, czy p. Beust wystąpił 
na seryo z swym projektem pojednawczym, czy 
też pragnął li zyskać na czasie, aby się Francya 
zbroić mogła? W pierwszym bowiem wypadku 
zgrzeszył przeciwko kardynalnym zasadom takty
ki dyplomatycznej, skoro nie pomyślał o Belgii, 
głównym czynniku swego pośrednictwa, bo w ra
zie przyjęcia projektu jego musiałyby chyba F ran
cya i Brusy napaść na Belgię, aby jej odebrać 
kraj nad Namurem w zamian za Luxemburg. 
Każdy bezstronnie przyzna, że byłoby to położe
nie co najmniej dziwne i że całe to pośrednictwo 
nie tak pochlebnie świadczy o wychwalanych zdol
nościach dyplomatycznych p. Beusta; mała rutyna 
jeszeze nie oznacza wielkiego polityka.

W i e d e ń  27 kwietnia.

— r. W dobrze poinformowanych kołach poli
tycznych nie dają wiary ani zapewnieniom poko
jowym niektórych depesz lub wieści giełdowych, 
ani też optymistycznemu artykułowi, udzielonemu 
wczoraj późnym wieczorem dziennikom przez tu
tejsze bióro prasowe. Od dawna już oczekiwano 
i przewidywano podobny zwrot w rozwoju kwe
styi luxemburskiej, w chwili, w której usiłowania 
jojednawcze mocarstw neutralnych cokolwiek pe 
wniejszą i ściślejszą nabiorą postać. Jest to zwy- 
iły, ciągle się powtarzający przebieg wstępnych 
działań przed każdą mniejszą, lub większą wojną 
europejską; nie interesowane mocarstwa występu 
ją  z projektami pojednawczemi, strony sporne ni 
gdy nie odrzucają z góry usiłowań pokojowych, 
niechcąc na siebie ściągnąć winy zaczepnej, lecz 
pragnąc owszem na przeciwnika zwalić winę roz- 
joczęcia kroków nieprzyjacielskich, lub przynaj
mniej uniemożebnienia zgody; pośrednicząca dy- 
fiomacya widzi w podobnem postępowania zachę
tę, podwaja swe usiłowania, szuka pomocy w o- 
pinii publicznej, zawsze przeciwko wojnie uspo
sobionej, a giełdy wyzyskują chwilę tak ą , aby 
w przededniu burzy jeszcze uratować co się da. 
Ztąd powstaje prąd pokojowy, który z łatwością 
udzi i w błąd wprowadza. Z taką chwilową ei-

P a r y i  25 kwietnia.

Anglia, Austrya a nawet Rosya przychylają się 
do zapatrywania się Francyi w sprawie luxem
burskiej i radzą Prasom przyjąć ułożoną przez 
siebie ugodę opartą na zneutralizowaniu Księstwa. 
Czy się na nią zgodzą Prusy? to dziś cała kwestya. 
Zdania nie są jeszeze jednomyślne. Utrzymują 
ciągle jeszcze, że Prusy nie ustąpią; liczą jednak 
na wpływ podróży do Berlina króla Leopolda II, 
który przed opuszczeniem Paryża miał słyszeć 
ostatnie słowo Cesarza. W dzisiejszym Cmstitu 
tionnelu, p. Limayrac daje zaprzeczenie dzienni
kom niemieckim, aby Francya pragnęła wojny. 
Francya, mówi on, pragnie pokoju i załatwienia 
sprawy luxemburskiej, aby ustalić pokój. Jest to 
język i polityka pana Rouhera, a jak  się w yra
żają, polityka wystawowa. Koniec jednak artykuło 
Limayraca wygląda na ultimatum. Pomimo naj
lepszej woli, najzapaleńsi stronnicy pokoju nie 
wierzą, aby sprawa luxembnrska miała moc tali
zmanu, i aby Francya zapomniała o duńskim 
Szlezwiku i pochłonięciu Saksonii z całą Rzeszą 
południową, aby zapomniała o równowadze euro
pejskiej. Holandya, głównie narażona, nadzwyczaj
nie się zbroi; ambasador jej w Paryżu nie wierzy, 
aby Prusy opuściły Luxemburg. Opinia publiczna 
angielska jest przeciw Prusom. O przygotowa
niach Francyi nic się nie pisze, skoro za tego 
rodzaju wiadomości Avenir National został ska
zany na 500 fr. kary. Zebrała się dziś Izba, ale 
pewna część deputowanych pozostała jeszcze na 
wsi i nie przybędzie aż w końcu tygodnia. Na 
dzisiejszym posiedzeniu p. Juliusz Favre wniósł 
interpelacyą o Luxemburg. Jeżeli rząd ma zawia
domić Izbę o dzisiejszym stanie kwestyi spornej, 
uczyni to zapewnie dopiero w poniedziałek d. 29.

Hr. Walewski, który przybył już do Florencyt, 
odbywa częste narady z p. Ratazzi. Utrzymuje 
się tu przekonanie, że w razie wojny Włochy bę
dą trzymały z Francyą. Wiadomość o podpisaniu

traktatu handlowego między Austryą a  Włochami, 
była dobrze przyjęta przez opinię publiczną. Po
dobny traktat został podpisany między Rzymem 
a Francyą. Ks. Humbert przybędzie tu na po
czątku maja, a król Grecki w końcu tego mie
siąca. Ks. Oskar zostaje w Paryżu. Przypuszcza
ją ,  że ks. Napoleon udaje się do Florencyi.

Marszałek Forey, który został tknięty apople- 
ksyą w Nancy, ma się lepiej, ale jest stracony 
pod względem czynnej służby. Mówią o miano
waniu marszałkiem jenerała Montauban hrabi Pa- 
likao. Marszałek Mac Mahoń nie opuścił dotąd 
Algieryi. Żona jego bawi z dziećmi w Paryżu i 
nie ukrywa, że męża się spodziewa.

Widuje się w Paryżu oficerów opalonych i znu
żonych. Są to przybysze z Mexyku. Nie pokazał 
się między przybyłymi ani jeden przypadek żół
tej febry. Brakuje jeszcze trzech parowców z woj
skiem i jednego z marszałkiem Bazaine. Przy
płyną one niebawem. P. de Barthómy, pełnomo
cnik francuski w Waszyngtonie, ma obecnie bar
dzo trudne zadanie, bo wstrzymanie Stanów Zje
dnoczonych od wdania się w Mexyk. Wdanie się 
zgubiłoby Maksymiliana I. Wice-admirał La Ron- 
ciere le Nourry, odebrał rozkaz zatrzymania się 
na wodach amerykańskich.

Dziś wieczorem przybędzie na wystawę pary
sk ą , batalion ochotników angielskich.

W i e d e ń  28 kwietnia. W ciężki, bezwładny 
organizm armii austryackiej, nowa ustawa o a- 
wansach wlewa ciepło ożywcze, bo uwzględniając 
najbardziej ujemną stronę wyższych nawet ofice
rów, kładzie nacisk na stopień wykształcenia u- 
mysłowego i socyalnego, który odtąd stanowić bę
dzie główną podstawę awansu w armii, znanej 
z swej dzielności w boju, lecz znanej także z swe
go niedołęztwa, wynikającego z braku wszelkie
go, wyższego wykształcenia. Nowa ustawa jeszcze 
nie zupełnie wolna od niektórych wad, które mo
że później usunąć się dadzą, nie odpowiada ona 
we wszystkich punktach istotnym potrzebom, ale 
cokolwiekbądź wieje z niej duch zupełnie nowy, 
nie znany w dotychczasowych regulaminach i 
przepisach wojskowych, gdzie tylko formę, rzadko 
kiedy na przedmiot zwracano uwagę; nowa ustawa 
usuwając częściowo m a c h i  n a  lne posuwanie ofice
rów na wyższe szczeble, jest dobrem lekarstwem 
na butę i chełpliwą zarozumiałość wojskowych 
nieuków, którzy według brzmieuia takowej nie 
złożywszy wymaganych egzaminów prędzej się 
zestarzeją, niż awansować będą mogli. Utrzymy
wanie spisu zdolniejszych i pilniejszych oficerów 
w celu szybszego posuwania ich na wyższe sto
pnie, publiczne ogłoszenie nazwisk ich przed fron
tem dotyczących oddziałów wojska, zdoła może 
zrobić wyłom w twardym murze duchowego le
targu, tego umysłowego dolce f a r  niente oficerów 
austryackich. Lecz wszystkie te zdobycze, tak 
drogo okupione zeszłorocznemi klęskami, pożąda
nych nie odniosą skutków, jeżeli przestarzała, li na 
konweneyonalizmie oparte paragrafy regulaminów 
wojskowych nie ustąpią miejsca przepisom, wyz
wolonym z pod jarzma niepotrzebnej i wielce 
szkodliwej pedanteryi, tej istnej męczarni, wśród 
której wszystko duchowe karleje i lodowacieje, 
wszelki wyższy polot umysłu w samym zarodzie 
ginie.

Potrzebę wspomnionej ustawy o awansach, uza
sadniają naczelni dowódzcy armii, arcyksiążę Al
brecht i jenerał John w bardzo obszernem „wier- 
nopoddańczem przedstawieniu", z którego tu naj
ważniejsze ustępy tłomaczym y:

„Doświadczenia roku 1866 powtórnie w sposób 
dobitny wykazały, że dotychczasowy sposób po
suwania niższych zwłaszcza oficerów, nie wzmac
nia armii owemi żywiołami, które są niezbędne 
w celu pozyskania dzielnych dowódzców, odzna
czających się wykształceniem wojskowem, odpo- 
wiedniem duchowi czasu i większemu z dniem 
każdym postępowi nauk; dalej wzrasta ciągle po
trzeba szybkiego posuwania uzdolnionych i wy
kształconych oficerów na wyższe stopnie w wie
ku młodszym.

„Warunki, jakie w wielu pułkach stawiano pod 
względem naukowym dla kandydatów na ofice
rów, były tak małoznaczące, iż przy jakiej takiej 
pilności bez szczególnej pracy mogli się zastóso- 
wać do tych przepisów, a jak  doświadczenie uczy 
zbyt często musiano nawet od tak małych wymagań 
odstępować.

„W pułkach i batalionach istniały wprawdzie 
w celu dalszego wykształcenia szkoły kadetów, 
lecz miara wymaganej wiedzy była rozmaitą i po 
większej części zawisłą od widzimisię dowódzcy.

ZAWIADOMIENIE
o Fundacji naukowej

śp. księcia Jerzego Romana L u b o m i r s k i e g o .

§p. książę Jerzy Roman Lubomirski, ustana
wiając kodycylem z d. 14 marca 1863 r. z ma
jątku swego dwie ordynacye, połączył z niemi 
obowiązek wypłacania c. k. Towarzystwu nauk. 
krak. corocznie po 1,000 złr. z Rozwadowskiej, 
czyli starszej na zbiory naukowe, z Miżynieckiej, 
czyli młodszej na nagrody dla autorów najle
pszych dz;eł naukowych polskich bez różnicy 
przedmiotu, tudzież na nakłady takichże dzieł.

Przeznaczenie zapisu na nagrody, mającego no
sić nazwę: „Fundacyi naukowej Jerzego Romana 
księcia Lubomirskiego," Art. XL powołanego wy
żej kodycylu w ten sposób określa:

„Towarzystwo naukowe krakowskie będzie przez 
przeciąg pjęciu łat wpływającą roczną płacę zbie
rało, a zebrane pieniądze umieszczało w papie
rach procentowych. Po upływie każdego 5-ciulecia 
oznaczy Towarzystwo naukowe z uzbieranego 
funduszu sumę na nagrody użyć się mającą i

ułoży nagrody, z których pierwsza wynosić będzie 
%  tej sumy, druga %  a trzecia */#• Równocześnie 
wydeleguje Towarzystwo naukowe krakowskie ko- 
misyę składającą się najmniej z 5ciu osób, mię 
dzy któremi główne działy nauk i umiejętności 
reprezentowane być winny. Komisya ta  przejdzie 
wszystkie dzieła naukowe polskie w ostatniem 
pięciolecia ogłoszone, i oceniwszy onychże war
tość naukową pod względem ogólnego postępu 
nauk i umiejętności i pod względem pożyteczności 
dla oświaty narodowej, uczyni wniosek do Towa
rzystwa, za które dzieło nagroda, i jaka, czy pier
wsza, druga lub trzecia przyznaną być ma. Obja
wiam przytem życzenie, aby także znakomite 
dzieła dramatyczne do nagród przyjętemi były."

Co do nakładu na dzieła, Art. XLI wyraża się 
w ten sposób:

„Wolno Towarzystwu naukowemu część z fan- 
duszu ubiegłego pięciulecia, jaką  za stosowną uzna, 
obrócić na nakłady dobrych dzieł naukowych pol
skich, przyczem albo wewnętrzna wartość nauko
wa , albo szczególna pożyteczność rozstrzygać 
winny."

Wykonanie tak szlachetnego zamiaru śp. fun
datora na długo zapewne iśćby musiało w odwło- 
kę, gdyby nie równie szlachetna gotowość jego

czcigodnego brata i spadkobiercy księcia Adama 
Lubomirskiego.

Wyjaśniają to następujące Jego wyrazy w liście 
pisanym do Prezesa Towarzystwa naukowego 
z Charzewic d. 1 grudnia 1865 r.

„Obie fundacye (na zbiory i nagrody) połączo
ne są ściśle z postanowionemi przez śp. brata me
go ordynacyami, tak, że chociaż termin na rzecz 
fundacyj przeznaczonych w ypłat, zaczyna się 
z pierwszą rocznicą śmierci jego, fandacye same 
dopiero z utworzeniem ordynacyj, po nastąpionej 
sankcyi Najjaśniejszego Monarchy, w życie wejśćby 
mogły. Stosownie do tego należące się wypłaty, 
lubo termin ich już z pierwszą rocznicą śmierci 
śp. brata mego bieżeć zaczyna, dopiero z wpro
wadzeniem w życie ordynacyj uskuteczniane byćby 
powinny."

„Przekonany jestem, że jeżeli śp. brat mój ta
kie postanowienie uczynił, miał on nadzieję, że 
jeszcze za życia swego potrafi doprowadzić do 
skutku utworzenie ordynacyj i fundacye od razu 
w wykonanie wejdą.

„Lecz inaczej się stało!— a zadanie spełnienia 
szlachetnych zamiarów śp. brata mego, spadło na 
mnie; — dla tego oświadczam, iż jakikolwiek los 
spotka utworzenie postanowionych przez śp. bra

ta mego ordynacyj, ja  zawsze obie fundacye, na 
zbiory naukowe i na nagrody dla autorów najle
pszych dzieł polskich, w warunkach przez śp. 
brata mego w kodycylu z dnia 14go marca 1863 r. 
określonych, w mocy utrzymam, a to nawet wten 
czas, gdyby ordynacye do skutku przyjść nie 
miały."

Ponieważ stósownie do tego oświadczenia, kwo
ta odpowiednia już za dwa lata wniesioną zosta 
ła  do kasy Towarzystwa naukowego, uiszczanie 
zaś wypłat dalszych wobec gotowości dotąd oka
zanej i stanowczości oświadczenia uczynionego 
z własnego szlachetnego popędu, uważać należy 
za zapewnione; pragnąc zatem wprowadzić w wy 
konanie zamiar fundacyi naukowej śp. ks. Jerze
go Romana Lubomirskiego, Towarzystwo nauko
we krakowskie zawiadamia o tem osoby intere 
sowane, a mianowicie autorów dzieł polskich nau
kowych albo dramatycznych, z tem w szczegól
ności nadmienieniem:

1) Pierwsze 3 nagrody, w myśl przytoczonego 
wyżej ustępu z kodycylu, przyznane zostaną w cią 
gu r. 1870 za dzieła ogłoszone w ciągu bieżące
go pięciulecia, tj. poczynając od r. 1865 po r. 1869 
włącznie.

2) Wysokość kwoty, jaka  ze sumy wypłat przez

5 lat wnoszonych i z uzbieranych odsetków prze
znaczy się na nagrody, zależną będzie od części, 
jakiej z tego samego funduszu użyć wypadnie na 
wydanie prac nauaowych, w tym celu Towarzy
stwu przedstawionych i za godne uznanych.

3) W najbliższym tj. w r. 1870 przypadającym 
terminie, kwota wynosić będzie ogółem 3000 złr. 
a. w.; w myśl zatem kodycylu przyznane będą 3 
nagrody: jedna w ilości 1500, druga 1000, trze
cia 500 zł. a.

4) Obdarowany nie zaciąga z tego tytułu ża
dnego obowiązfcu względem Towarzystwa nauko
wego, którego życzeniem byłoby jedynie, ażeby 
autorowie mogący mieć prawo do nagrody, dzie
ła swoje rychło po wydaniu nadsyłać mu raczyli.

5) Autorowie, którzyby pragnęli dzieła swoje 
mieć wydane nakładem w mowie będącej funda- 
cyi, przed nadesłaniem Towarzystwu naukowemu 
swoich rękopisów, zawiadomić je raczą o treści 
i obszerności zamierzonej pracy.

Kraków dnia 25go kwietnia 1867 r.
Prezes Tow. nauk. krak. Za Sekretarza

Dr Majer. Zarański.
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„Że podobne okoliczności w yw ierały znakom ity 
wpływ  na stopień wojskowej zdolności i w ykształ 
cenią oficerów, nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
ja k  z drogiej strony niepodobna także zaprzeczyć, 
że niestety osoby o niskim  bardzo stopniu w y
kształcenia osiągały  stopień oficerski.

„Skutki takiego postępow ania podczas pokoju 
mniej dotkliwe, z całą srogością da ły  się we 
znaki podczas wojny, gdzie z powodu utworzenia 
nowych oddziałów w ojska zwykle okazuje się po
trzeba pomnożenia liczby oficerów, w czynnej 
służbie pozostających.

„W obec nader szczupłej liczby zdolnych, nale 
życie przygotow anych kandydatów  na oficerów, 
musiano nadać stopnie oficerskie osobom , wcale 
do tego nie pow ołanym , po których się nie mo
żna spodziew ać odpowiednich usług i pomocy dla 
przełożonych, ponieważ w ielka ich część z b ra 
ku potrzebnej oświaty, a  często naw et z braku 
potrzebnych zdolności, i po skończonej wojnie 
nie może nabyć pożądanych wiadomości.

„W  takim  stanie rzeczy nie trzeba na to do
wodu, że zachw iane byw a zaufanie naczelników 
oddziałów w zdolności nowo-m ianow anych ofice
rów, którzy z tego powodu nie posiadają żadnej 
powagi u starszych żołnierzy i niższych oficerów; 
w wojnie są  to czynniki ogromnej doniosłości.

„Jnż w r. 1859, szczególniej zaś przed rozpo 
częciem ostatniej kam pan ii, uważano za konie
czne, usunąć w ielką liczbę jenerałów  z dalszej 
służby polowej, do której bądź z powodu pode 
szłego wieku, bądź też z powodu nadw ątlonego 
zdrow ia nie byli już zdolnymi.

„D la tego powołano w r. 1866:
13tu jenerał-m ajorów  na jenerał-poruczników , 
19tu pułkow ników  na jenerał-m ajorów  i bry- 

gadyerów , i powierzono prócz tego 
21 pułkownikom dowództwo nad brygadam i

„T ak  znaczna zm iaua w najw yższych szcze
blach wojskowych w tak  w ażnej chwili, ja k ą  jest 
rozpoczęcie kroków  nieprzyjacielskich, może w n a 
stępstw ach swych tylko najsm utniejsze za sobą 
pociągnąć następstw a.

„Zm iaua ta  następuje bowiem w najważniejszej 
chwili, przez co znosi się  niezmiernej wagi czyn
nik, jak im  jes t w zajem na znajomość dowódzców 
oddziałów, i z góry wątpliw ym  się staje ów re 
zultat, na jak i słusznie liczyć m ożna w razie ści
ślejszego m iędzy oficerami i żołnierzam i związku, 
ustalonego li dłuższem obcowaniem z sobą.

„N iedostatki te są tak  w ielk ie , że w ym agają  
spiesznych środków zaradczych.

W spom niaw szy jeszcze o szkodzie pod wzglę
dem finansowym, ja k a  w ynika z zbyt wielkiej 
ilości nadliczbowych oficerów po skończonej woj 
nie, i streściw szy w kilku ogólnikach główne z a 
sady  nowej ustaw y, naczelna kom enda wojskowa 
tak  zakończa swoje w ierno-poddańcze przedsta 
wienie:

„P rzedk ładając w porozumieniu z podpisanym  
m inistrem  wojny projekt niniejszy N. Panu do 
najw yższej sankcyi, jestem  tego zdania, że w m ia
rę  szybkiego zaprow adzenia nowego system u, tćm 
prędzej arm ia pozyska do niższych stopni zupełnie 
uzdolnionych oficerów, zaś w ykszta łconych , do 
św iadczonych, po większej części m łodszych , a 
tem samem dzielniejszych ludzi do wyższych stopni 
oficerów sztabowych.

„Do przedsięw zięcia w mowie będących reform 
chwila obecna zdaje mi się być najodpow iedniej
szą, ponieważ przy dłuższćm nieco trw aniu poko
jow ych stosunków i wobec wielkiej ilości nadlicz
bowych oficerów o aw ansach jeszcze długo mowy 
nie będzie; do tego czasu zaś możemy już mieć 
nietylko odpowiednią liczbę exam inowanych kan 
dydatów  na  oficerów, lecz nadaje się zarazem  słu
żącym  jnż oficerom czas i sposobność do zastóso- 
w ania się do nowych przepisów.

„W  razie przyjęcia załączonej ustaw y o aw an
sach ośm ielam  się W. C. K. Mość prosić o n a j
łaskaw sze upoważnienie do ogłoszenia w dzienni
kach mojego „wiernopoddańczego przedstaw ienia".

W iedeń 21 m arca 1867.
A rcyksiąże Albrecht (w. r.), m arszałek  polny 

baron John  (w. r.), jenerał-porucznik .
Jeszcze d. 13 kw ietnia N. Pan potw ierdził p rze

dłożony sobie projekt ustawy o awansach, którą 
streszczam y:

W celu zaradzenia spostrzeżonym  w ciągu osta
tniej wojny niedostatkom , koniecznemi są przepi
sy, stanow iące rękojm ię, że naw et najniższe sto
pnie oficerskie zajmować będą ludzie z odpowie- 
dniem w ykształceniem ; d la  tego należy zaprow a
dzić istniejącą już w innych państw ach instytucyą  
aspirantów , czyli kandydatów  na oficerów, a no 
m inacya na stopień ten następuje dopiero po zło 
żeniu egzaminu. Dla szczególnie uzdolnionych ofi 
cerów otw iera się aw ans nadzw yczajny (uie ko 
niecznie w edług starszeństw a); jako  najkrótszy 
czas służby w celu dostąpienia stopnia kapitana 
naznaczają się 4  ła ta  w niższych szczeblach ofi 
cerskich (tj. w służbie podporucznika i porucznika) 
D la rozm aitych stopniów oficerów ustanaw ia się pe
wien wiek, którego przekroczenie pociąga za sobą 
przeniesienie w stan spoczynku. I  tak wyżsi ofi 
cerowie w r. 54 tym, oficerowie sztabowi w 60-tym 
jenerałow ie zaś w 62-gim roku życia swego utra 
ca ją  praw o do dalszego aw ansu (w yjąw szy miej 
scowe posady, które m ogą obejmować, np. w ko 
m endzie wojskowej). Z a celujące zasługi następu 
je  nadzw yczajny aw ans.

T ylko egzam inow any kandydat na oficera, któ 
ry  skończył rok 18ty może zostać podporuczni
kiem ; na cztery opróżnione posady podporuczni
ków pierw sze dwie z pośród kandydatów  na ofi
cerów w edług kolei starszeństw a w służbie, trzecia 
zaś z pośród uczniów akadem ij w ojskow ych, 
czwarta  nakoniec z pośród szczególniej odznacza
jący ch  się kandydatów  na oficerów obsadzone być 
powinny. W e w szystkich pułkach arm ii, z w y
jątk iem  jedynie sztabu jeneralnego, stopnie pod
poruczników, poruczników i kapitanów  obsadzone 
będ ą : lsze , 2gie i 3cie m iejsce praw em  s ta r 
szeństw a, 4te podług szczególnych zasłu g ; w ten 
sam sposób odbyw ać się ma aw ans oficerów szta
bowych aż do pułkow nika. N azw iska w szystkich 
odznaczających sie oficerów będą notowane i co 
rocznie przed frontem dotyczących oddziałów w oj
sk a  publikowane. W  celu osądzania zdolności po
jedynczych oficerów, w celu urządzania klasyfi- 
kacyj takow ych, raz w roku w każdym  pułku 
zbierze się kom isya pod przewodnictwem  w yższe
go jenera ła . K ażden kapitan , uznany przez ko- 
m isyą za zdolnego do objęcia kom endy batalionu 
mnsi przed otrzym aniem  stopnia m ajora poddać 
się praktycznem u egzaminowi; na podpułkow ni
ków  zaś zostają m ianow anym i tylko majorowie, 
którzy złożyli jnż pew ne dowody swych zdolności. 
W szyscy pułkow nicy w czynnej służbie tw orzą 
w całej arm ii jednę całość i w edług starszeństw a

posuwają się na jenerał-m ajorów ; jenerał-poru- 
cznikami zostają uzdolnieni brygadyerow ie, którzy  
nie przekroczyli jeszcze 60go roku życia, na otrzy
manie wyższych stopni nie ustanowiono pewnego 
wieku. W  służbie czynnej m ogą pozostać wyżsi 
oficerowie do 54go, sztabowi do 60go, jenerałow ie 
i brygadyerow ie do 62go roku życia, na posadach 
miejscowych zaś, tudzież w pograniczu wojsko- 
wem i przy stałych urzędach wojskowych ofice
rowie wyżsi do 62go, sztabowi do 64go a  jen e 
rałowie do 66 roku życia. Udzielanie wyższej 
rangi wojskowej ad honores pozostaje aktem  łaski 
cesarskiej.

Tym  sposobem zestawiliśm y w krótkości głów 
niejsze przepisy bardzo rozwlekłej ustaw y o a- 
w ansacb, aby  uwolnić czytelników od nużącego 
czytania mniej ważnych szczegółów.

—  Pod napisem : W ystawa etnograficzna, podaje 
Correspondenz p rażska a r ty k u ł, w którym  się s ta 
ra  obronić Czechów od zarzutów z powodu po
dróży ich do Moskwy.

„W Moskwie odbędzie się w ystaw a etnografi
c z n a — pisze m iędzy innem i wspom niany dzien
n ik — zgrom adzenie ściśle umiejętne, na które z a 
proszeni zostali znakom itsi uczeni słowiańscy, i 
od razu dziennikarstw o w iedeńskie widzi w tem 
wielki kongres słowiański. Chcąc działać także 
cokolwiek na „nerw y“ i na „ łzy “, przeróżne ma 
luje ono obrazy, ja k  np. „gw ałt dokonany na ko
ściele katolickim ", lub „w arszaw skie prześlado
w ania", „krw ią przesiąkła Polska" itd.

„Nigdy nie nadużyw ano gorzej im ienia narodu 
polskiego, nigdy nie popełniono w iększego blu- 
źnierstw a przeciw  kościołowi katolickiem u, jak  
w N ow ej Presie, tym  najgorszym  z w szystkich 
złych dzienników w iedeńskich. Szczerze żałujem y 
Polaków, że podobnych znaleźli sprzym ierzeńców, 
i dziwimy s ię , zkąd kościół katolicki takich znaj 
duje obrońców. Przelew ają łzy krokodyle nad 
zmo8kwiceoiem Polaków , lecz nie m ają ani słowa 
współczucia na w idok zniem czenia i w ytępienia 
żywiołu polskiego w Poznańskiem , ani słowa w o- 
bronie uzasadnionych praw  Polaków  w Galicyi 
do narodow ego i politycznego sam orządu, a nie 
mieli ani słowa, aby się opierać zaprowadzeniu 
stanu oblężenia w Galicyi.

„Co m y w Czechach o Polakach i Rosyanach 
myślemy, jest znane obu narodom . W olim y raczej 
wierzyć w pokojowe załatw ienie domowego (?!) 
sporu m iędzy Polską a R osyą, niż w szczerość 
dzienników  wiedeńskich.

W spom niaw szy o długiej p racy  germ anizacyj- 
nej w Czechach Correspondenz ciągnie rzecz dalej:

„Czemuż drży teraz dumne, lecz fałszyw e bi
zantyńskie dziennikarstw o przed w ystaw ą etno
graficzną w M oskw ie? Czyż już tak  prędko w a
sze złe sumienie lęka się mściwej N em ezis? B ra
cia niemieccy odebrali nam Szlązk i sprowadzili 
nas pod Królowygród, gdy tym czasem  despotyzm 
rosyjski ocalił A ustryą w roku 1849 z niechybne
go upadku pod Villagos. Nie wiemy, czy Palacky  
jedzie  do Moskwy, ale nie widzimy przyczyny, 
dlaczegoby nie m iał tam pojechać. Człowiek, 
który pierw szy w yrzekł, że gdyby A ustrya nie 
istn iała, trzebaby ją  koniecznie stworzyć, człowiek 
tak i i w Moskwie tylko dla dobra m onarchii au- 
stryackiej działać będzie.

„My Czesi nie jesteśm y panslaw istam i, lękam y 
się panslawizm u, lecz stokroć więcej obawiam y 
się pangerm anizm u, przeciw ko któremu od wie
ków skutecznie walczym y. L ękam y się i n iena
widzimy go z głębi serca, wolimy raczej umrzeć 
i zginąć, aniżeli utracić naszą samodzielność na
rodow ą. A gdybyśm y kiedykolw iek w padli w nie
szczęśliwe położenie niebezpieczeństw a utraty  ż y 
cia narodowego, natenczas z wdzięcznością przyj
miemy ratunek , z  którejkolwiek strony, trzeba być 
wdzięcznym naw et i zbrodniarzow i za uratowanie 
życia. Jeżeli zaś ten, k tóry  nam  oddaje tak  wiel
ką  przysługę, je s t bratem naszym, do tem większej 
poczuwam y się wdzięczności.

„Nie żądam y od nikogo łask i, żądam y li sp ra 
wiedliwości, bo nie masz wolności bez spraw iedli
wości.

„Jeżeli mężowie stanu w A ustryi zdołają się 
wznieść do tej w ysokości, w tedy nie m a się czego 
lękać, ani panslawizm u, ani pangerm anizm u, a 
dzienniki w iedeńskie nie będą drżeć przed w y
staw ą etnograficzną.

Na w ystaw ę etnograficzną w M oskwie jad ą  
ż P ra g i:  D r. F r  P a l a c k y ,  Dr.  R i e g e r ,  baron 
Y i l l a n i ,  E r b e n ,  Dr.  S k r e j  s z o w s k y ,  Dr. J. 

a 1 a c k y  (syn), D r. C z e r n y ,  R a n k ,  Z e l e n y ,  
k r  z i v a  n, Dr.  B r u ż e k,  Dr.  H a m e r n i k ,  K o  

j l a r ,  P a t e r a ,  K u b i s t a ,  V a w r a .
—  Pułkow nik inźynieryi Szczęsny S w i ą t k i e -  

w i c z  m ianow any został jen e ra ł - majorem .
— Dzienniki w spom inają o kłopotach finanso 

wych, jak ie  sobie rząd  zgotował w skutek w skrze
szenia gw ardyi w ęgierskiej. W  r. 1848 posiadała 
gw ardya w chwili rozw iązania swego 13 milio 
nów złr. w monecie konw encyjnej, k tóre rząd za
brał, i które obecnie zwrócić w ypadnie. Prócz tego 
gw ardya w ęgierska rości sobie jeszcze inne pre- 
tensye w kwocie k ilku  milionów złr.

—  Biskup S trossm ayer, znany przyw ódzca chor
w ackiego stronnictw a narodow ego, przybył do 
W iednia i m iał posłuchanie u C esarza; w wilią 
otw arcia sejmu zagrzebskiego je s t to w ażną oznaką, 
że rząd pragnie się porozumieć z Chorwatami.

— W W iedniu odbyw ają się ciągle narady 
konstytucyonistów , w których także D r G iskra 
udział bierze.

ludności, tylko rękojm ię pokoju i to trw ałego po
koju.

Nigdy przynajm niej rząd francuski nie myślał, 
że interesem  Prus byćby mogło, trzym ać w ja- 
kim bądż razie załogę w kraju  n iepodległym , na 
leżącym do obcego m onarchy, niestanowiącym  
części Związku północnego Niemiec. Nigdy nie 
m yślał, aby Niemcy m ogły dom agać się nawet 
praw  wspólności pochodzenia z m ałym  krajem  
którego ludność, w edług zdania samego pierw sze
go m inistra króla pruskiego, najw iększy m a w stręt 
do Niemiec i w otowałaby z zapałem  za połączeniem 
się z F rancyą, gdyby się go o to poradzono.

Dziś rząd  cesarski nie chce w skrzeszać wojny 
z kwestyi, w k tó re j, n ieprzestaniem y nigdy po 
wtarzać, upatryw ał tylko rękojm ię pokoju. F ran - 
cyi nie ogarnia żadna am bicya; zrzekła ona się 
wszelkich do niej uroszczeń.

K w estya luxem burska sta ła  się kw estyą euro
pejską; a  nawet w tej nowej fazie, F rancya trzy 
ma się na uboczu, aby nie tam ować akcyi poko
jowej m ocarstw  i nie drażnić miłości w łasnych.

Możeż być postępowanie bardziej bezintereso
wne, bardziej wolne od wszelkiej myśli ukrytej, 
a  szczególniej myśli w ojny? F ran cy a  nie lękając 
się wojny —  gdyby broń Boże! była do niej zmu
szoną — chce pokojn; pragnie, aby  żadna w ą t
pliwość nie osłaniała jej zam iarów.

lloliiiidya.
Dzienniki wiedeńskie otrzym ały od bióra pra 

sowego następujące w yjaśnienia o stanie rokowań 
w spraw ie luxem burskiej:

Zanim  jeszcze była mowa o innych projektach 
pośredniczenia w spraw ie luxem burskiej, A ustrya 
obu stronom  spornym  zainsynuow ała i innym  wiel 
kim mocarotwom zakom unikow ała, że orzeczo
ną być winna albo uentralizacya Luxem burgu, 
z czem połączonem byłoby opuszczenie i zniesie 
nie fortecy, albo ustąpienie W . K sięstw a luxem- 
burskiego Belgii i przyjęcie tegoż do neutralności 
belgijskiej.

D ruga alternatyw a tego projektu postaw ioną b y 
ła  ze względu na prawo; jak iego  F rancya przez 
ułożony lecz nieparafow any jeszcze trak ta t z Ho- 
landyą już nabyła. P ro jek t ten byłby także ca ł
kiem  w interesie Belgii.

O statnia byłaby otrzym ała zw iększenie teryto- 
ryum  i zapewnienie swojej granicy . O kazałaby 
się przez to zbyteczność dalszej załogi pruskiej 
w Luxem burgu i P rusy bez uszczerbku swego ho
noru i potęgi, m ogłyby były w yprow adzić wojsko 
swe z Luxem burgu. P ro jek t ten przyjęty został 
chętnie przez Prusy i F rancyę, napotkał atoli opór 
w Belgii sam ej, gdyż konstytucya belgijska sta 
w ia względnie zmian tery tory alnych pewne normy, 
których zachowanie w obecnym w ypadkn z wiel- 
kiemi trudnościum i byłoby połączone, a może i dla 
tego, że Belgia nie dość pojęła, lub pojąć chciała 
korzyści tej ugody. S praw a weszła przeto w in
ną fazę.

Napoleon wycofał się na propozycyę Austryi 
z tej kombinacyi, aby uniknąć wszelkiego pozoru, 
jakoby  dążył do zwiększenia terytoryum ; obsta
w ał atoli przy żądaniu, aby  Prusy wojsko swe 
z Luxem burgu w yprow adziły, gdyż zrzeczenie się 
praw a przez Napoleona skutkiem  trak tatu  z Ho- 
iandyą, już nabytego, ze wszechm iar przedstaw ia 
łoby Plusom  N vynagrodzenie za wyprow adzenie 
załogi swej z Luxemburgu. Po zrzeczeniu się prze 
to przez Napoleona traktatem  z H olaudyą, nieja 
ko nabytych już praw  swoich, wchodzi w życie 
pierw sza faza austryackiego projektu, to jest neu- 
tralizacya Luxem burgu.

Również i Rosya i Anglia dały  projektowi te 
mu pełne swoje poparcie i je s t ugruntow ana na
dzieja, że i Prusy gotowość F rancy i uznają i zrze
kną się praw a, którego form alna w aga po rozwią 
zaniu Związku niemieckiego w ątpliw ą się okazu
je  (?), które jednak  chciałyby w interesie Niemiec 
widzieć zastrzeżonem. In teres niem iecki zdaje nam 
się atoli w każdym  razie lepiej przez to zastrze 
żonym, jeżeli F ran cy a  nie nabędzie żadnego zwię
kszenia terytoryum  i wojna uniknioną zostanie. 
Że Prusy przystąpią do tego zapatryw ania się, 
tem bardziej spodziewać się należy, ile że nie
można przyw ięzyw ać szczególnej w agi do kwestyi 
praw nej względnie załogi lnxem burskiej.

daleko pom yślniejsze, aniżeli dawniej pod rządem  
Zakonu i aniżeli położenie dzisiejszych jeszcze 
m iast polskich. K ażdem u pruskiem u obywatelowi 
wolno kupow ać i posiadać bona terrestria  czyli 
dobra ziemskie. (Przywilej z roku 1538, potwier 
dzony w  roku 1611). Do godności biskupów i k a 
noników a naw et do honorowych urzędów wyno 
szą nieszlachtę. W ielkie m iasta (Toruń, E lbląg, 
G dańsk) nie m ają nad sobą kapitanów , tylko o- 
bieranych burgrabiów , m ają swoich internuncyu 
8zów w sejm ach, którzy zasiadają  przed stanem 
rycerskim  in  Prussico senatu. N a to wszystko po- 
glądało rycerstw o pruskie często niechętnem o- 
kiem".

Gdzież tu jest, pytam y się, ślad owego przymu 
su ogniem i mieczem, owego gnębiącego panow a 
n ia?  Jeżeli niektórzy panowie, niem ieckie swoje 
nazw iska zam ieniają na  polskie, to dowodzi jed y  
nie, że narodowość polska posiadała  dostateczną 
siłę a trakcy jną  do przeobrażania i Niemców na 
Polaków, czynili oni to z własnćj woli, również 
jak  to i dziś znachodzim y Niemców z nazw iska
mi polskiem i, ja k  to jeszcze i dziś, pomimo pa 
nowania pruskiego, rodowici Niemcy przyw iązani 
są do narodowości polskićj. Nareszcie co się ty 
czy w ypadku toruńskiego, przypom inam y panu 
hrabiem u, że to niem iecki książę sask i August 
podpisał ów w yrok i że podobne zajścia wcale 
nie odpow iadały duchowi narodu polskiego. P o l
ska by ła  krajem  najbardzićj toleranckim  w cza
sie, w  którym  Niemcy i inne k ra je  przez wojny 
religijne rozszarpyw ane były; w Polsce znajdowa 
ły  w szystkie sekty schronienie, w Polsce mogła 
się reform acya bez przeszkody rozszerzać. Że 
wojny pomiędzy Polską a  Szw ecyą przyczyniły 
się do spustoszenia Prus, temu zaprzeczyć nie mo 
ż n a ; ale kto niszczył kraj ? Szwedzi, oni to pu
stoszyli i łupili w najokropniejszy sposób nietyl
ko pruskie lecz i polskie kraje, studyowali oni 
to i nauczyli się tego w niemieckićj 30-letniój 
wojnie. Co hrabia w końcu przytoczonego ustępu 
o kolonizacyi rozpuszczonych arm ii polskich przy 
tacza, nie zasługuje w cale na odpowiedź, gdyż 
nie opiera się na żadnym  fakcie. Zdaje się, że 
pan h rab ia  historyą polską pom ieszał z historyą 
rzym ską i jćj rozdziałam i ról, lub z h istoryą pru 
ską  pod Fryderykiem  W ielkim.

Niniejszem sprostow aliśm y i drugi ustęp mowy 
hr. B ism arka i przystępujem y do następnego: 

„Panow ie," mówi hrab ia dalćj, „jak  wobec tych 
faktów, tych gwałtów, które wasi przodkowie każ
dego czasu spełniali, ilekroć mieli siłę po temu, 
powołujecie się na  historyą, tego nie rozumiem. 
W asze pretensye do P ru s Zachodnich dopóty by 
ły  upraw nione, dopóki miecz, k tóry  je  zdobył, 
m iał dość siły, aby je  u trzym ać; skoro wasze ra 
mię osłabło, prawo ze źródłem, z którego się w y
wodziło, ustało."

T ak  jest, panie hrabio, Polacy m ają prawo po 
wolywania się na sw ą historyą, jednakże nie na 
taką, ja k ą  pan z pominięciem wszelkićj krytyki i 
w przewrotnem  przedstaw ieniu narysow ałeś. Mają 
oni praw o pow oływ ania się na sw ą historyą, k tó 
ra  z poglądem , znajom ością i trafnem  ocenieniem 
jest napisana, i k tóra w ym aga treściw ego studyum, 
na które pan czasu nie poświęciłeś i też pewnie 
poświęcić nie mogłeś przy innem zatrudnieniu 
pańskiem . P raw a do P ras Zachodnich nie zdobyli 
Polacy mieczem, lecz nadało je  im jednogłośne 
wezwanie nieszczęśliwych mieszkańców, a  posia
danie jego dopiero mu w tedy w ydarto, kiedy 
trzech przemożnych sąsiadów  rzuciło się z całą 
siłą  ua nieszczęśliwy i chwilowo słaby  kraj

8iejszćj G a l i c j i  z a c h o d n ie j  i W. Ks. Poznańskie
go, nie w ypełnia jeszcze granic Królestwa Polskie
go. Skoro się uczuli potężnymi przez związek z 
litewskim  W. księciem, k tóry  im i tak  przyniósł 
bardzo obszerne zdobyte kraje, zwrócił się ten ich 
duch zdobywczy przeciwko niemieckiemu Żakono- 
wi. Poprzednio uczynili mu zadość w innćj stro
nie na koszt Rosyi. Skoro przez osiedlenie się 
niemieckich rycerzy przeciwko pogańskim  Pru
sakom , od tćj strony nastał pokój, mniej w ię
cej od roku 1230, zwrócił się duch zaborczy 
przeciwko Rosyanom, natenczas uciskanym  od ta 
tarsko mongolskich hord. Polacy zdobyli obszary, 
które dziś tw orzą w schodnią G alicyą, zam ieszkałą 
od tych sam ych Rusinów, którzy zam ieszkują pro- 
wincye W ołyń i Podole i południowy wschód 
K ró lestw a; Polska poniosła swój miecz daleko za 
D niepr, zdobyła stary  rosyjski Kijów i dalćj j e 
szcze w głąb Czernichów, Smoleńsk i dalekie 
kraje, daleko większe obszary, ja k  te, które Ro- 
sya zabrała  przy pierwszym  rozbiorze Polski. 
Równocześnie Litw ini mocno podcięli rosyjskie 
plem ię w kształcie Białorusinów, którzy m ieszka
ją  w okolicy W itebska, i skoro się w ten sposób 
poczuli na siłach, napadli z Litw inam i na niemie 
cki Zakon i zabrali mu dobrze nabyte, kwitnące, 
dziczyznie w ydarte Zachodnie P rusy, żeby je  spu
stoszyć, i wolny stan chłopski oddać tem u ucisko
wi, k tórym  się polskie panow anie zawsze odzna
czało." (Dokończenie nastąpi.)

Francya.
Constitutionnel następujący zam ieszcza artykuł 
spraw ie luxemburskiej
Chcą w Niemczech nadać w iarę opinii, że F ra n 

cya pragnie wojny. Nie możemy z dość silną ener
gią w ystąpić przeciw  podobnemu przypuszczeniu, 
W szystko przeciwny staw ia dow ód, a  polityka 
F rancyi była od pierwszej chwili i jest jeszcze 
pokojow ą i pojednaw czą.

Rząd francuski szczerze ufał, że po ogrom nych 
sukcesach i zw iększeniach terytoryów  osiągnię
tych przez Prusy, w ezm ą one sobie za punkt ho
noru okazyw anie um iarkow ania i względów dla 
praw  i interesów  swych sąsiadów . Postaw a i j ę 
zyk gabinetu berlińskiego utw ierdzał go w tej m y
śli i uw ażał on zaw sze uregulow anie kw estyi lu
xem burskiej za wyjście, nastręczające Prusom  spo
sobność spełnienia ak tu  dobrego sąsiedztw a i se r
deczności.

Nie wiemy, co dziś m yślą w Berlinie, ani jak ie- 
mi kierują się pobudkam i, nie znam y powodów, 
które sprow adzić m ogły zm ianę w uczuciach , ja 
cie tam  okazyw ano; lecz wiemy, że rząd francu

ski upatryw ał zaw sze w uregulow aniu tej kw e
styi, odpowiednio interesom  F rancy i i życzeniom

Objaśnienie historyczne
mowy hr. B ism arka m ianej na posiedzeniu parla 

mentu północno-niemieckiego d. 18 marca.
(Ciąg dalszy.)

Ale obaczmyż, ja k  to P rusak  i Niemiec, który 
żył pod polskiem w Prusach Zachodnich panow a
niem, który przeto znał dokładnie tam eczne sto
sunki, opisuje położenie tego k raju , po dwuwieko- 
wej jego  podległości Koronie polskiej, —  obacz 
myż, czy tam jest jak ikolw iek  ślad  owego „ognia, 
m iecza i przym usu." Mówimy tu o znanym H art 
knochu, autorze p ism a: A lt- und Neues Preussen 
(wydanego w r. 1684). Pisze on (str. 640 i 641): 
„Jest rzeczą pewną, że pruska szlachta w dzisiej
szym  czasie daleko lepiej się ma, aniżeli się m ia
ła  za panow ania Zakonu. Bo gdy dawniej rycer
stwo pod względem Zakonu musiało się kontento 
wać W ielkim Mistrzem, którego dygnitarze Zako
nu sami sobie obierali, w dzisiejszym  czasie wszy
stkie stany kraju należą do w yboru nowego kró 
la. Dalej, pod względem urzędów i godności tu w 
kraju, nie jed n a  widoczna nastąp iła  zm iana na ko 
rzyść pruskiego rycerstw a. Bo najpierw , gdy d a 
wniej rycerstwo wcale nie należało do wyboru u- 
rzędników, ale miało przyjąć w ładze, jak ie  im 
albo W ielki Mistrz sam, albo w raz z kap itu łą  i 
konwentem  nadał, dziś rycerstw o sam o w n ieja
kiej części do niej należy. Sędziów ziem skich i 
ław ników  ziemskich, oraz notaryuszów ziemskich, 
obiera sam o rycerstw o praskie. T ak  samo obiera 
rycerstw o deputowanych do trybunału w P io trko
wie. D alej, pod panow aniem  Zakonu obsadzano 
w szystkie urzędy kaw aleram i Zakonu, obecnie ob 
sadzają  je  krajow ą szlachtą. Pod panow aniem  Za
konu otrzym ywał każdy niem iecki szlachcic, przy
byw ający do P rus i w stępujący do Zakonu, urzę
dy i godności; tym czasem  królowie polscy wydali 
rozporządzenie, że na  przyszłość w P rusach  może 
dostąpić godności i dostojeństw a tylko krajow iec 
albo osoba, k tóra  przynajm niej indygenat pruski 
otrzym ała. Zakon sam  jeden  rozstrzygał o spraw ach 
k ra ju ; dziś zasiada rycerstw o samo w ladzie i u- 
czestniczy w obradach przez swoich deputowanych 
a więc m a niejako ster w swojem ręku. Inne zna
kom ite przyw ileje i swobody, mianowicie w sp ra 
wach sukcesyjnych, pominę tu milczeniem, ile, że 
wyczytać je  m ożna w ju r a  municipalia Prussiae al 
bo też w ju s  nobilitatis Prussiae.— Położenie m iast 
w Prusach królew skich jest także bez w ątpienia

„Podobnie rzecz się m a," brzmi dalćj mowa 
z W. Księstwem  Poznańskiem . Zdobyliśm y ten 

k ra j, w którym się znajduje 800,000 po pol
sku mówiących Prusaków  i 700,000 po niemiecku 
mówiących Prusaków  w ciężkich i w ielkich woj
nach. Skoro podczas siedmioletnićj wojny Polska 
dla nas nie była przedm urzem  ale raczćj bezu
stannym  punktem  w yjścia i schronienia wojsk ro
syjskich, zdobyliśm y ten k ra j po raz drugi w cięż- 
kićj walce naprzeciw  przesilnem u nieprzyjacielo
wi w r. 1815 i zdobycz ta  została przypieczęto
w aną m iędzynarodowem i traktatam i. T ak  pow sta
j ą  w szystkie państw a. Posiadam y Poznańskie tem 
samem praw em  co Szląsk. Jeżli występujecie prze
ciwko praw u zdobyczy, nie czytaliście w łasnćj hi 
s to ry i; zdaje mi się, żeście ją  czytali, a le  milczy
cie o nićj troskliw ie."

Pom ijam y statystyczne podanie pana  hrabiego 
o „P rusakach  po polsku i niemiecku m ówiących," 
gdyż ono znajdzie zapew ne w zw iązku z innemi 
niemnićj zajmującem i i nowemi ja k  niedokładne 
mi a fałszyw ie zestawionemi statystycznem i data 
mi odnośnćj mowy, osobne zastanow ienie i oce 
nienie. Co się zaś tyczy historycznćj części, chcie 
libyśmy chętnie się dowiedzieć, po jakichto „w iel
kich i ciężkich wojnach" Prusy  W. Księstwo po 
pierw szy raz zajęły; czyżby to miało być ciężką 
w ielką wojną, kiedy pruskie arm ie przy drugim 
podziale Polski bez oporu zalały kraj polski i o- 
debrały niespodziewanie napadniętej Rzeczypospo- 
litćj najlepsze k ra je?  Czyż m ożna zdobycie to z 
zabraniem  Prus Zachodnich przez Polaków po
rów nać? Czyż ówczesnego króla pruskiego po 
w ołała cała  ludność polska, ja k  to kró la  K azi
m ierza w roku 1454 ? W tem właśnie leży różni
ca najgłów niejsza pomiędzy pruskiem  zdobyciem 
Prus Zachodnich i W ielkopolski a  zajęciem pol
skiem  Prus Zachodnich, że Polacy jednogłośne 
życzenie całćj ludności wypełnili, a  P rusacy prze 
ciwko woli ludności, korzystając z nieszczęśliwe
go położenia narodu, k raj zawojowali. To są zdo 
bycze innćj natury  niż polskie.

Przechód arm ii rosyjskich w siedmioletnićj woj
nie przez ziemie polskie bynajm nićj nie zgadzał 
się z życzeniam i narodu i działo się to jedynie z 
rozkazu  króla, którym  i tą  razą  był książę nie 
miecki. Cóż zresztą m iała Polska za obowiązek 
tw orzenia „przedm urza dla państw a pruskiego," 
czyż mu była  w inna ja k ą  w dzięczność?

Przypuściw szy nawet, żeby Prusy posiadały  Po
znańskie równem praw em , jakiem  posiadają Szląsk, 
co jedkaże  z praw dą się nie zgadza, to przecież 
nie posiadają je  tem sam em  praw em , jakiem  Pol
ska  posiadała P rusy  Zachodnie, jakeśm y to już 
dostatecznie udowodnili. Nie masz pan zatem p ra 
wa, panie hrabio, zarzucania Polakom, że oni s ta 
rannie zam ilczają o swćj h is to ry i; historyą Polski 
nie przedstaw ia żadnych zdobyczy, k tóreby cboć 
w najodleglejszym  stosunku podobne były do zdo
byczy W. K sięstw a Poznańskiego.

Ostatni ustęp historycznćj ekskursyi hr. B ism ar
ka, brzmi ja k  następuje:

„Początek Polski był m ały, p an o w ie ! K raj nad 
Gopłem i W artą, k tóry  się teraz zowie W ielko
polską, który więc wedle dawniejszego pojęcia 
był bardzo znaczną częścią Polski, połączył się 
aglom eracyą z M ałą Polską około Krakowa. 
W szystko to nie przekracza jeszcze granic dzi-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
j & r a k ó w  29 kwietnia. W e środę d. 1 maja na 

posiedzeniu Oddziału nauk moralnych Towarzystwa 
naukowego krakowskiego o godz. 6ej wieczór profe
sor Henryk S u c h e c k i  czytać będzie rozprawę swo
ją , którój napis: „Każenie składni rodzimćj w dzi
siejszym języku i poprawa zagęszczonych błędów, po
legająca na badaniach historycznego rozwoju pol
szczyzny."

—  Dowiadujemy s i ę , że p. M a t e j k o  otrzymał 
pierwszy medal na wystawie paryskiej za obraz swój 
„Upadek Polski."

—  ,W e wtorek o godz. l l ć j  odprawionem będzie 
w kościele Kapucynów nabożeństwo żałobne za du
szę ś. p. jenerała hr. Józefa Załuskiego.

— We środę Igo  maja odbędzie się zwykłe do
roczne nabożeństwo w kościele Śgo F loryana na 
Kleparzu, o godzinie w pół do 12tćj, jako w roczni
cę rozpoczynającą siódmy rok istnienia Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

— Jutro przedstawioną będzie komedya J . I . K ra
szewskiego M ió l Kasztelański na dochód Tow arzy
stwa Dobroczynności. Bytność w mieście naszem szan . 
autora komedyi, który zapewne zaszczyci przedstawię 
nie swą obecnością, i cel dobroczynny, dość wymo
wną są zachętą do licznego zgromadzenia się pu 
bliczności.

—  We środę odbędzie się w sali hotelu saskiego 
koncert amatorski na korzyść Domu przytułku i p ra
cy oraz Zakładu Sw. Józefa osieroconych chłopców. 
W koncercie tym wezmą udział prócz bezimiennych 
amatorów, pp. Salomońscy i p. K . Hoffman oraz o r 
kiestra pułku księcia W azy. Z dziedziny śpiewu ma 
być wykonany Duet z Don Giovani; arya z E lisir  
d’ A m ore ; arya z Sem iram idy ; 2 mazurki Chopina

duet z la Favorita ; Uwertura z E gm onta ; koncert 
Bethovena na fortepianie i zakończenie przez orkie
strę  wykonane, stanowić będą część m uzykalną kon
certu, który przez wzgląd na cel szlachetny i sposobność 
usłyszenia nieznanych dotąd publiczności prawdziwych 
talentów, wnosić należy, że licznych zwabi słucha
czów.

— Smutną otrzymaliśmy wiadomość, która również 
dotknie boleśnie wielu czytelników naszych. Dnia 26 
kwietnia umarł w Cząstkowicach pod Jarosławem hr. 
Franciszek W i e s i o ł o w s k i  licząt lat 53. Oddany 
życiu wiejskiemu i piśmiennictwu, brał on żywy u- 
dział we wszystkich sprawach kraj obchodzących, a 
przeto i w tych, które powiodły go wraz z wielu in 
nymi do więzienia. Straciwszy znaczny majątek tak 
z tego powodu ja k  i w skutku choroby żony, która 
dzieliła z nim ciężkie przeprawy, i w roku zeszłym u- 
marła nie opuszczając przez długi czas łóżka, ś. p. 
Wiesiołowski chodził dzierżawą, bo już własnej roli 
mu nie stało. Mimo klęsk całego życia, nie stracił 
ani gorąca uczuć ani dowcipu umysłu, które w p i
smach jego przebijają. Korespondował on do różnych 
pism krajowynh, a między innemi i do Czasu, tudzież 
ogłaszał we Lwowie ustępy pamiętnikowe o w ypad
kach r. 1846, a  prócz tego oddzielnie wydał wspomnie
nia wielce ciekawe dla dziejów tej epoki.

—  Od niejakiego czasu spotykać można na uli 
cach wielu byłych ochotników z wojska mexykańskie- 
go, którzy wrócili do kraju bez sposobu do życia, 
bez zapomogi nawet na opędzenie najpierwszych po 
trzeb. Do dwóch kategoryj należą oni: jedni co się 
dobrowolnie zaciągnęli, drudzy zaś będąc internowa
nymi w Ihlawie, Ołomuńcu i innych miastach Morawy 

mając wybór między wstąpieniem do służby mexy- 
kańskiej a odstawieniem do Królestwa Polskiego, wy
brali pierwsze. N iektórzy z powracających w braku 
innego sposobu utrzym ania się zaciągają się do woj
ska austryackiego, inni szukają zarobku, do czego 
najmniej obecnie u nas nadarza się sposobność, inni 
wreszcie szukają u krewnych i przyjaciół przytułku, 

reszta zostawiona na łasce losu. Najsmutniejszem 
je st położenie rannych i rekonwalescentów, bo tych 
czeka nędza. Żadnego bowiem nie obmyślano dla nich 
schronienia, żadnej opieki, żadnego wsparcia. Wczo
raj wieczór przybyło takich ochotników około 60, 
których puszczono na miasto nieznanych nikomu i 
nikogo nieznających, bo są to owi internowani, zo
stawiając ich własnemu przemysłowi. Mała część zna
lazła przypadkowy przytułek u obywateli, reszta nie 
wiemy, ja k  noc przepędziła, może niejeden przydyba- 
ny, pierwszy wstęp na ziemię ojczystą opłaci cha
rakterem  włóczęgi. W ładze tutejsze powinny wcześnie 
obmyśleć, co zrobić z tymi, którzy znajdują się w 
tem smutnem położeniu, że ani zarobku znaleźć nie 
są w stanie, ani jako chorzy lub ranni do pracy są 
zdatni. Do dobroczynności prywatnej nie śmiemy 
się nawet odwoływać, jednak  w pierwszej chwili, ona 
sama tylko może zaradzić.

—  Jak  nas z wielu stron zapewniają, rzeżnicy tu 
tejsi od niejakiego czasu nie m ają lub nie trzym ają 
się stałych cen m ięsiwa, a bardzo często nawet 
wcale u nich mięsa dostać nie można. Należałoby za
radzić podobnemu nadużyciu, na które się gospody
nie nasze bardzo użalają.

—  W  sprawie odnowy wielkiego ołtarza marya- 
ckiego proszeni jesteśm y o umieszczenie następujące
go pisma, które wychodząc poza zakres osobistego 
stosunku, nie może być obojętnem :

Do prześwietnego Dozoru kościoła 
Najświętszej M aryi P anny w Krakowie.

Kiedy przed 16tu miesiącami zawezwany zostałem 
przez Prześwietny Dozór kościoła do wzięcia udziału
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w naradach nad przeprowadzeniem restauracyi wiel 
kiego cłtarza w kościele Panny Maryi, — spieszyłem 
wyznaję, z prawdziwem poczuciem powinności ciążą
cej bez wyjątku na wszystkich, by radą, czynem, lub 
datkiem przyczynić się do uratowania dzieła, owej 
drogocennej spuścizny przodków naszych, którą upły- 
nione wieki naszej powierzyły opiece.

Zaszczycony wyborem do komisyi ściślejszej, mają 
cej pod przewodnictwem szanownego konseiwatora p 
Pawła Popiela wypracować szczegółowy program za
mierzonej restauracyi, z prawdziwem zamiłowaniem 
brałem czynny współudział we wszystkich w tym ce 
lu odbywanych naradach, i z całą gorliwością wypeł
niałem włożony na mnie obowiązek.

Na ogólnem następnie zgromadzeniu Dozoru kościo
ła, zwiększonem biegłymi w sztuce, wybrany ostate
cznie zostałem zastępcą członka komisyi wykonawczej, 
pod której wyłącznym kierunkiem restauracya pomie- 
niona przeprowadzoną być miała.

Chlubny ten wybór przyjąłem —  przyjąłem ciążą
ce obowiązki i solidarną odpowiedzialność w restau- 
raeyi arcydzieła wobec kraju całego, ale zarazem 
z natury rzeczy uzyskałem pewne niezaprzeczone mi 
prawa, bowiem: jeżeli należąc do komisyi wykonaw
czej, biorę solidarnie odpowiedzialność za wszystko 
to, co się dzieje lub stanie w sprawie restauracyi 
wielkiego ołtarza w kościele Panny Maryi — toć lo- 
gicznem następstwem winienem brać pewny rzeczywi 
ety współudział we wszystkich przez komisyą przed
siębranych pracach, być obecnym naradom i sesyom 
tejże komisyi, rozstrzygającej stanowczo wątpliwości 
i decydującej prowadzenie całej restauracyjnej bu
dowy.

Z powodów atoli nieodgadnionych, których wszela
ko zgłębiać nie mam żadnego prawa, Szanowny Do
zór kościoła uważał za zbyteczne zawiadamiać mię o 
swoich posiedzeniach lub czynnościach, albowiem od 
samego zaczęcia restauracyi raz jeden tylko zawezwał 
mnie na swoje posiedzenie.

Szanowny Dozór zatem zostawił mi całą odpowie
dzialność za wszystko co sam wykona, a zaprzeczył 
zarazem jakiegobądźkolwiek współudziału w swoich 
czynnościach, do którego to udziału sam wybór da
wał mi pełne swe prawo.

Nie podnosiłem mimo to głosu, nie zgłębiałem po
wodów, nie domagałem się słusznego i sprawiedliwego 
względem mnie postępowania, uważałem bowiem re- 
stauracyą ołtarza wielkiego za rzecz tak wielkiej wa
gi, że przy niej wszelkie osobistości gasną.

Dziś jednakże na nowo wezwany do wzięcia (pra
wdopodobnie jednorazowego) udziału w dalszych na
radach i decyzyach komisyi restauracyjnej, zmuszony 
jestem oświadczyć Szanownemu Dozorowi, że: będąc 
tylko zastępcą członka komisyi wykonawczej, któremu 
nie przysługuje nawet prawo obecności na sesyach, a 
mimo to choć wykluczony z jakiegobądźkolwiek 
współudziału brać winien solidarnie odpowiedzialność 
za wszystko to, co się w imieniu komisyi wykona; 
ponieważ następnie, nie będąc przytomnym naradom i 
nie wiedząc naturalnie całego przebiegu dokonanej o- 
becnie restauracyi, co, i w jaki sposób wykonanem 
lub zdecydowanem zostało, moja przypadkowa zastęp
cza obecność nie mogłaby mieć żadnego znaczenia 
najmniejszego wpływu na dalsze prowadzenie restau 
recyi, przeto mam honor niniejszem jak najuprzejmiej 
zawiadomić, ażeby Prześwietny Dozór zważywszy nie
korzyść własnego interesu i trudność mojego położę 
nia, raczył mnie nadal uwolnić od wszelkich usług w 
tej mierze a zarazem łaskawie wykreślił z poczetu 
członków zastępców komisyi wykonawczej.

Mam nadzieję, że Szanowny Dozór nie zechce w 
tem mojem zrzeczeniu się dopatrzeć niechęci lub o- 
ziębłości dla dzieła, lecz naturalną konieczność spo 
wodowaną dotychczasowym przebiegiem rzeczy.

Z najgłębszem uszanowaniem
F. Pokutyński.

Kraków dnia 27 kwietnia 1867.
— Z  Przemyskiego dnia 25 kwietnia.
(H. W.) Sprawa Towarzystwa oficyalistów prywa 

tnych stała się, od ostatniego posiedzenia Towarzy 
stwa gospodarskiego galicyjskiego, przedmiotem dy 
skusyi tak prywatnej jak i w pismach pnblicznych 
Jest to żywym dowodem, że sprawa ta zainteresowała 
kraj cały, i rokować jej można przyszłość szczęśliwą 
I nie może być inaczej. Zasada wyrzeczona przez To 
warzystwo gospodar. galicyjskie: „że tylko w porno 
cy wszajemnej znaleźć mogą oficyaliści prywatni in- 
teresa swoje zabezpieczone", utwierdziła ich w prze
konaniu, że trzeba myśleć o samym sobie. Przerwane 
zostały ostatnie węzły patryarchalnego stosunku, który 
nauczył nas i przyzwyczaił do oglądania się na po
moc obcą. Nareszcie i ofieyalista prywatny wyzwolo
ny został z pod opieki swego służbodawcy; jak zna
cznie wcześniój wyszedł włościanin z pod opieki pana, 
rzemieślnik z pod opieki cechów. Jest to ogromny 
postęp na polu ekonomii spółecznćj i nie może pozo 
stać bez błogich owoców.

Dziś chodzi tylko o to , aby się Towarzystwo ofi
cyalistów prywatnych w taki sposób ukonstytuowało, 
żeby mogło sobie zabezpieczyć życie długotrwałe.
Upatrują to tylko w zawiązaniu się towarzystwa je 
dnego na kraj cały, któreby bez naruszenia w pe
wnych kwestyach autonomii towarzystw obwodowych_
czyli jeszcze lepićj— powiatowych, ujęło w silną rękę, 
kierunek centralny sprawy całśj. Wszelki partykula
ryzm na nic się nie przyda i będzie tylko płodem 
poronionym; pomoc bowiem wzajemna wtedy tylko 
rozwinąć może działalność skuteczną, jeśli na zapo- 
możenie niewielu jak najwięcćj innych składać się 
będzie. Zresztą zarząd funduszów towarzystw rozdro
bnionych nie mógłby być tak produkcyjnym;—  ad- 
ministracya będzie kosztowniejsza; ewideneya człon
ków, przenoszących się często z jednćj okolicy w dru
gą, stanie się nadzwyczaj trudną, i wiele innych okaże 
się niedogodności, wpływających niekorzystnie i ha
mująco na rozwój tak zbawiennćj instytucyi.

W jednem więc na cały kraj towarzystwie upa
truję zrealizowanie celów dobroczynnych, które sobie 
stowarzyszenie oficyalistów prywatnych wytknie; z nie- 
wymowną przeto radością powitałem konsoreyum 
które się zaraz w dzień owego pamiętnego posiedze
nia Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego zawią
zało, w zamiarze założenia ogólnego Towarzystwa 
wzajemnój pomocy oficyl. pryw. Statuta tego towa
rzystwa ogłosiły już lwowskie pisma publiczne a cho
ciaż takowe— jak każde dzieło ludzkie— nie są do
skonałością, mają jednak przed wszystkiemi dotąd 
znanemi statutami to niezaprzeczone pierwszeństwo, 
że przez wprowadzenie udziałów , z jakiemi członek 
do Towarzystwa przystępuje i w ciągu należenia do To
warzystwa uiszcza, wypowiedzianą jest zasada do wy
miaru zapomogi stałćj (rodzaju emerytury), którój się 
członek na przypadek niemożności dalszego służenia 
spodziewać może. Także rozdzielenie funduszów na 
wspólne wszystkim członkom i na powiatowe, wpro
wadza pewien stały porządek w zarząd finansowy To
warzystwa.

Myśl tak poczciwą, witamy z całego serca staro- 
polskiem „Szczęść Boże!", i dziwimy się m ocno,dla' ioWntMtM
czego to przedsiębiorstwo znalazło tak złe przyjęcie Dukat pojedynczy.

w Gazecie Narodowśj; kiedy przeciwnie najlepszą|p. Teofilę Nowakowską, zaszczytnie 
przepowiedzieć można mu przyszłość. Bo czyż mogą ~~ -
oficyaliści prywatni niebłogosławić mężom, którzy
się podejmują bezinteresownćj — ale wcale nie ła 
twój— pracy, urządzenia i uporządkowania towa 
rzystwa, aby owoce swoich usiłowań oddać po trzech 
leciech do dalszego kultywowania rękom samychźe ofieya 
listów? Liczymy też na zdrowy umysł oficyalistów pry 
watnych, że w tak ważnćj dla siebie chwili nie da
dzą się uwieść błahemi słowy nieproszonych przyja 
ciół, i zamiary dobre czynnie wspierać będą.

— P- Aleksander Darewski znany z podróży swo 
ich i wesołych piosnek, wydał w Kijowie książeczkę 
pod napisem: „Jeden rozdział do przyszłój księgi przy
słów polskich, obejmujący nazwiska rodzin szlache
ckich i innych, w przysłowiach, znaczeniu przenośnem 
ucinkach“ i t. d.

Telegram z Aten z 24go donosi o śmierci je 
nerała Kalergis.

— Dni 27go i 28go kwietnia zupełnie pochmurne 
i mgliste, w ciągu obu dni wieczorem deszcz, lecz 
28go kwietnia łyskało się od południowej ku półno- 
cnćj stronie, a póżnićj ciągle na wschodniśj. Cie
pło doszło pierwszego z tychże do -f- 13".8 od -+- 6“ 8, 
następnego do -f- 10°.4 od -+- 6°.2. Wiatr zmienny. 
Barometr w ciągu obu dni wcale nieznacznym uległ 
zmianom i wskazywał dnia 29go kwietnia o godzinie 
6tćj rano 327“‘,00; termometr zaś -f- 9°.0 R.

We wtorek dnia 30go kwietnia, Śtćj Katarzyny 
Seneńskićj,

TEATR AMATORSKI. Ze wszystkich kanałów, 
jakiemi spływać zwykła ulga dla cierpienia i niedo
statku bliźnich, najbardziej, jak uczy statystyka do
świadczenia, jest u nas ulubionym —  a może pod wzglę 
dem skutku myśli dobroczynnej, i najwdzięczniejszym— 
teatr amatorski. Dla czego ?— bo prócz głównego ce
lu przyczynienia się cząstką datku do ogólnego re
zultatu, inne jeszcze grają sprężyny w tym razie. Cie
kawość ujrzenia na deskach sceny osób znanych so
bie, lub poznania nie znanych, ocenienia w tej kró 
tkiej chwili łatwiej niż w ciągu dłuższej po za sce
ną znajomości, odcieni ich usposobień, a często i wro
dzonego talentu i wydania osobistego sądu, oto zda
niom naszem, niepośledni bodziec do licznego napły
wu publiczności na widowiska amatorskie. Kiedy sąd
0 Koncercie wymaga specyalnego znawstwa, przedsta 
wienie teatralne jest jak obraz, który ocenić każdy 
czuje się kompetentnym. Samo poświęcenie się osób 
występujących z szlachetną bezinteresownością, bo na
wet bez chęci rozgłosu, przed tłumnym zbiorem wi
dzów, przedewszystkiem policzone być winno na skarb 
chrześciańskiej zasługi; tem większy więc tryumf dla 
poświęcających się, jeżeli i strona, że tak powiemy, 
zewnętrzna celu, zupełne osiągnie zadosyćuczynienie.

Obie te strony celu, wewnętrzną i zewnętrzną osią
gnęło niezaprzeczenie dane w sobotę pod kierunkiem 
hr. Zofii Wodzickiej na korzyść Zakładu osieroconych 
chłopców w Ruszczy przedstawienie, składające się 

dwóch jednoaktowych komedyi, z których pierwsza 
p. n. Jedna godzina zalotów czyli szalony Zakład, 
tłomaczona a raczej przerobiona z francuzkiego przez 
J. R., druga oryginalna p. n. Lepiej późno ja k  n i
gdy. Druga z wspomnionych komedyj nie dawno ode
graną była przez artystów sceny tutejszej, osnowa jej 
przeto jest w pamięci wszystkich. Pierwsza jest świe
żym nabytkiem sceny; parą słowy przeto streścimy 
jej osnowę: Niedawno owdowiała Helena Tarłowa, pę 
dząc po stracie męża dni samotne i smutne, widzi pod 
oknem swojem przechodzącego często nieznajomego 
mężczyznę, i raz w roztargnieniu upuszcza z okna 
książkę, którą jej tenże, korzystając ze sposobności 
przestąpienia jej progów, osobiście odnosi. Nieznajo
mym jest Zygmunt Zawisza, który zbadawszy przykre 
położenie majątkowe wdowy, chce uwielbiając jej wdzię
ki, w sposób jak najdelikatniejszy nieść jej pomoc
1 proponuje, będąc pewnym przegranej, szalony 
zakład, że się wdowa w nim w ciągu 24 godzin za 
kocha. Helena również pewna siebie, przystaje zrazu 
na zakład, lecz w końcu przyjąć niechce wygranej, 
którą jej ofiaruje Zygmunt, gdyż serce jej mówi, że 
zakład przegrała. Dowiedziawszy się w końcu, że 
Zygmunt jak jeniusz opiekuńczy oddawna czuwa nad 
pomyślnym obrotem jej interesów, wiedziona wdzię
cznością i rozbudzonem świeżo w sercu swem uczu
ciem miłości, oddaje mu rękę. Ważnym pośredni
kiem i spójnią owego miłosnego stosunku, jest gar
derobiana Heleny Zosia, która dowcipnem naciąga
niem nastręczających się sposobności, zbliża dwa stwo 
rzone dla siebie serca.

Gry improwizowanych artystów kryjących się pod 
ścisłem incognito, nie pozwalamy sobie rozbierać, niech 
nam jednak wolno będzie powiedzieć, że zdawało 
nam się widzieć istny salon na scenie. Naturalność 
swoboda i gracya zgodnie dłoń sobie podawały, aby 
z przedstawienia uczynić bardzo miłą zabawę, co tem 
bardziój godne podziwu, że z małym wyjątkiem świat 
sceny dla ogółu grających nieznanym był światem. W 
międzyaktach urozmaiciło wykonanie dzieł muzycznych 
przez amatora na flecie z towarzyszeniem fortepianu 
i większych utworów przez wyborną orkiestrę woj
skową, przedstawienie, bardzo samo przez się ponę
tne, które zakończył pięknie, z dziwną rzewnością 

efektem wygłoszony przez p. Henrykę Bendowną 
wiersz, zastosowany do okoliczności. Najlepszym tym 
razem dowodem powodzenia filantropijnych usiłowań 
był z jednćj strony pełny teatr, z drugićj oklaski 
przerywające co chwila piękniejsze ustępy ról, które 

rocznikach sceny amatorskićj pozostawią wspo
mnienie elegencyą gry celującćj Heleny, naiwnćj Zosi 

niezrównanego półkownika.

z talentu swe 
go znaną we Lwowie, w dramacie pięcioaktowym p 
Karoliny Birch-Pfeiifer p. n. Poczwarka. Ów prze 
rób niemiecki z powieści p. George Sand la petite 
Fadette, o którym mieliśmy sposobność niejednokro 
tnie już mówić, jeżeli nie mieści w sobie rzeczywi
stych zalet, mogących dziełu zapewnić nieśmiertelność 
to zaprzeczyć nie można, że w roli „Poczwarki" za 
wiera się kamień probiereży prawdziwego talentu, . 
dla tego to jak sądzimy rolę tę wybrała na pierwszy 
występ dla siebie p. Nowakowska. Z przyjemnością 
przyznajemy, — że się nieprzeliczyła, pragnąc za 
pierwszym zaraz pojawieniem się na scenie wywrzeć 
silne wrażenie na publiczności, która jej uznania 
swego dowodziła ciągle powtarzającemi się oklaskami, 
Rola ta, to prawdziwe studyum serca i umysłu mło
dej dziewczyny, rzuconej na pastwę nędzy i pogardy, 
a jednak jak złoto z ognia wychodzącej z każdej próby 
lepszą i czystszą; to cała skala wychowania, jakie daje, 
bez ludzkiej nawet pomocy, wszczepione w dziecinę 
ziarno religii. Nieszczęście i cierpienia, to jak śmier 
teina choroba, której albo od razu uledz można, 
albo przetrwawszy ją  niezłamaną siłą, wrócić do czer
stwiejszego jeszcze niż przed tem zdrowia. Poczwar 
ka jest uosobieniem owej wewnętrzej potęgi, co z sie 
bie samej wydobywa siły, co jak istna poczwarka z 
której złoty motyl wylatuje, przeradza się i prze- 
szlachetnia prawie w doskonałość. Rolę tę oddała p. 
Nowakowska z właściwym sobie talentem, odcienio- 
wała najdelikatniejsze jej fazy z dokładnem pojęciem 
i prawdą i pierwszym tym występem utorowała so
bie wziętość, do jakiej nabycia zwykle. dłuższego 
czasu potrzeba. P. Nowakowski (Landry) bardzo na
turalnie stopniował przeebód z pogardy, nienawiści, 
wstrętu, do współczucia i sympatyi, a w końcu naj
gwałtowniejszej miłości, tem gwałtowniejszej że się 
niezajęła od razu. Postawa, ruch, gra fizyonomii, zna
mionują w p. Nowakowskim doświadczonego artystę, 
czasem tylko diapazon głosu zbyt nagle przerzuca 
się w ostateczności. O naszych miejscowych arty
stach, którym w poprzednich sprawozdaniach wzglę
dną do zasługi oddawaliśmy sprawiedliwość, dziś nie 
będziemy się rozpisywać, nieprzemilczając jednak za
let gry p. Ekerowej w roli matki Fadet i p. Rapac 
kiego w roli ojca Barbaud.

Sprawy Sadowe.
Kraków 29 kwietnia.
W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym Są

dem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We wtorek d. 30: Śzymonika Jana i wspólników— 

o ciężkie obrażenie ciała; Szeląga Wawrzyńca — o ra
bunek; Radzięty Józefa i wpólników — o kradzież;

we środę d. 1 maja: Mrozińskiego Stanisława — 
o podpalenie; Beidnera Judy — o kradzież;

we czwartek d. 2: Maroszka Jana i wspólników— 
O kradzież; Nowakowskiego Jana i wspólników — 
o kradzież; Orkisza Dawida i wspólników — o cię 
żkie obrażenie ciała; Sukupa Antoniego — o kradzież; 
Kopacza Marcina — o ciężkie obrażenie ciała;

w piątek d. 3: Strzymszaka Jakóba — o gwałt pu 
bliczny; Kawównej Anny — o porzucenie dziecka; 
Banda Stanisława — o przestępstwo przeciwko bez
pieczeństwu życia; Pytla Jędrzeja — o kradzież; Zien
tary Franciszka — o kradzież; Łukasikowej Franci 
szki — o kradzież;

w sobotę d. 4: Strzałki Tomasza i wspólników — 
o ciężkie obrażenie ciała; Cieślika Franciszka —  o kra
dzież.

TEATR. Wczoraj mieliśmy po raz drugi sposobność 
widzenia na scenie naszej p. Lecha Nowakowskiego 
artystę sceny lwowskiej, a po raz pierwszy żonę jego

Rozprawa ostateczna przeciwko Wawrzyńcowi Stru 
zikowi, obwinionemu o morderstwo rozbójnicze, do
konane na osobie Schachne Flirera w Podgórzu — 
odbędzie się d. 14 maja.

Przyjechali do Krakowa od 27go do 29go kwietnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Marya Sadowska z War

szawy, hr. Skorzewska właścicielka dóbr z Warsza
wy, Jan Bentze c. k. porucznik z Wiednia, Ignacy Za 
bielski dzierżawca z Loszniowa, Lipiński Ludwik buch- 
halter z Galicyi.

HOTEL SASKI: Władysław Dąbski właściciel dóbr 
z Wojnicza, Jakób Wysocki z Miechowa, Ferdynand 
Kozubowski z Kongresówki, Daniel Finigan kupiec 
z Lipska, Zenon Słonecki właściciel dóbr, Helena Sło- 
necka z Sanoka, Alojzy Rybicki adwokat ze Lwowa, 
Jan Bernardin przełożony Zakonu Józefitów z Ru
szczy, Józefina Schmidt z Nowego Sącza, Michał Kor
saków właściciel dóbr z Kamieńca Podolskiego, Kon
stanty Koźmiński właściciel dóbr z Kongresówki, Jó
zef Gruben właściciel dóbr z Regensburga, Jan Wo
liński z Galicyi, Józef Milecki z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Roman br. Szembek właściciel 
dóbr z Poręby, Zofia hr. Wallis żona półkownika, Laura 
Stoińska właścicielka dóbr z Tarnowa, Władysław 
Michałowski właściciel dóbr z Witkowie, Adolf Kło
dziński sędzia trybunału z Warszawy, Józef Tysz- 
kowski właściciel dóbr, Stanisław Bogdański dzierżaw
ca dóbr z Galicyi, Edward Spitzer kupiec z Wiednia 
Fritz Klinger kupiec z Prus, Henryk Holye z Pary
ża, Zdzisław Siemoński właściciel dóbr z Kongresów
ki, Julian Zgórski c. k. sędzia, Kajetan Wolski wła
ścicielka dóbr ze Spytkowic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Sckame Lange- 
nasa o nakazie zapłacenia Michałowi Bartalowi sumy 
weksl. 300 zlr. — Tenże sąd Helenę Muchowiecką o 
wydaniu jćj pozwu przez Freidę Tener o ekstabul. 
sumy 1,000 złr. z zahipotekowanój na realnościach 
pod L. 591%  i 197%  sumy 1,400 złr.; ust. rozpr

13 maja; kur. Dr Dzidowski 
Elsnera o zamianowaniu dlań kuratorem Dra Geislera, 
celem zawiadomienia go o dozwoleniu intabulacyi Mi 
chała Plapingera jako właściciela części realności pod 
L. 55 w Rzeszowie.— Sąd lwowski Dawida i Joannę 
Adlerów o nakazie zapłać. O. T. Winklerowi sumy 
wekslowćj 82 złr. 4 c.; kuratorem Dr Blumenfeld

Prxegliid polityczny.

Depesze telegraficzne.

S z t u t g a r t  27 kwietnia. Minister sprawiedli 
wości bar. Neurath i minister wojny, jen. por, 
Hardegg otrzymali na własne żądanie uwolnienie. 
Na ich miejsce powołani są: deputowany Mittnacht 
i pułkownik Wagner.

H a g a  26 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby wyższej rozbierano budżet, i uchwalono bu
dżety ministerstw spraw zagranicznych i sprawie
dliwości. Minister spraw zagranicznych Zuylen 
rzekł pud względem sporu z Belgią o Skaldę, że 
ujście opływające Zuid-Beveland wystarcza zupeł
nie potrzebom morskim Belgii. Następnie oświad
czył, że nie Holandya dała pierwszy popęd ukła
dom o Luxemburg.

H a g a  27 kwietnia. Minister luxemburski bar. 
Tornaco przybył tu dla naradzenia się z królem 
i księciem Henrykiem namiestnikiem Luxemburga; 
z tego powodu król skrócił swój pobyt w Am
sterdamie.

P a r y ż  27 kwietnia. Nowy dziennik Le Mou- 
vem ent dowiaduje się, jak twierdzi, z dobrego źró
dła, że Rosya proponowała zneutralizowanie Lu
xemburga i odstąpieuie Księstwa Belgii, zastrze
gając wynagrodzenie dla Franeyi na granicy bel
gijskiej. Anglia przystąpiła do tej propozycyi”; Au- 
strya zalecała tylko zneutralizowanie Księstwa. 
Trzy mocarstwa zgadzają się z sobą pod wzglę
dem ewakuacyi Luxemburga.

P a r y ż  27 kwietnia po południu. Na dzisiejszem 
posiedzenia Ciała prawodawczego oświadczono, 
iż interpelacya Jules Favre odrzuconą została przez 
bióra w skutku pisma ministra stanu Rouhera, 
które mówi: Jeśliby bezzwłoczne wyjaśnienia dały 
się uczynić, rząd pośpieszyłby z ogłoszeniem 
ich z trybuny; wszelako rozpoczęte zostały w celu 
utrzymania pokoju europejskiego D o m y ś ln e  roko
wania, i mocarstwa gorliwie je  prowadzą. To po- 
ożenie rzeczy nakazuje rządowi największą oględ

ność, a przeto tenże nie może przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za publiczną dyskusyę. Z ubo
lewaniem rząd zaleca odroczenie tej dyskusyi po
mimo naturalnego wzburzenia opinii publicznej. 
Rząd gotów podjąć ten ważny przedmiot, skoro 
okoliczności na to pozwolą.

P a r y ż  27 kwietnia. Z bardzo dobrego źródła 
zapewniają jako rzecz stanowczą, iż Prusy przy
stąpiły do konferencyi, która ma się odbyć w Lon
dynie.

P a r y ż  27 kwietnia wieczór. L ’ Etendard utrzy
muje, że propozycya pośrednicząca angielska, którą 
obrano za podstawę układów , obejmuje dwa 
puukta: obowiązek Prus opuszczenia Luxemburgu 
i zebranie konferencyi w Londynie dla orzecze
nia o losie Luxemburgu. Tenże dziennik utrzy
muje, że Belgia nie chce przyjąć Luxemburga. 
Wszystkie dzienniki nalegają na odwołanie wojsk 
jruskich z twierdzy Iuxemburskiej. Pays mówi:  
Propozycya względem zwołania konferencyi, na 
którą przystał Bismark, polega na uprzedniem opu
szczeniu Luxemburgu ze strony Prusaków. La  
Patrie pisze: Konferencya, na którą przystały 
Francya i Prusy, miałaby za podstawę opuszcze
nie Luxemburgu i uporządkowanie nowego poło
żenia Księstwa przez rewizyę traktatów z r. 1815 

1839. Król Holenderski będzie miał reprezen
tanta swego na konferencyi.

P e t e r s b u r g  27 kwietnia. Gazeta Senacka 
ogłasza surowe ustawy tyczące się wszystkich 
tajnych towarzystw prawem zabronionych, a do 
szkodliwych celów zmierzających, jakiejkolwiek 
byłyby one nazwy. Ponieważ podpalania straciły 
cechę powszechną, jaką miały w latach 1862 i 
1864, przeto tylko podpalania z powodów polity
cznych oddawane będą pod sądy wojenne.

B u k a r e s t  27 kwietnia. Stany Zjednoczone na
znaczyły przybyłego tu z Kalifornii Dra Czapkaja, 
dyplomatycznym ajentem i konsulem przy rządzie 
rumuńskim.

Sąd rzeszowski Judę | nas wczoraj paryzkim, i w dodatku niedzielnym 
n r" umieszczonym, a mianowicie, że rząd pruski przy

stał na odwołanie wojsk swoich z Luxemburgu 
i że szczegóły ugody nastąpią dopiero na konfe
rencyi lub kongresie. Rzeczywiście najnowsze do
niesienia mówią o zwołaniu do Londynu konfe
rencyi, która ma rozstrzygnąć o przyszłym losie 
księstwa Luxemburskiego; wszelako odwołanie 
wojsk pruskich ma uprzedzić zebranie się konfe
rencyi. Przyznają to zarówno paryzkie jak  i ber
lińskie telegramy, lubo jeden z tych ostatnich u- 
mieszczony w Gazecie Szląskiej powiada, że kon
ferencya ma się zebrać nietylko na podstawie po
ręczenia neutralności Luxemburgu przez Europę, 
ale nadto pod zastrzeżeniem narodowości Księstwa. 
O narodowości tej orzekłoby chyba głosowanie po
wszechne.

Wiedeń 28 kwietnia.

— r. Mimo wszelkich pokojowych i kongreso
wych pogłosek, wszelkich nadziei giełd europej
skich i uspakajającego artykułu, udzielonego dzien
nikom z tutejszego bióra prasow ego,—  n ie  wie
rzą tutaj w dobrze poinformowanych kołach w u 
trzymanie pokojn, lub w ustępstwa stron spor
nych; nważają przeciwnie sytuacyę za groźną, i 
muiemają, że właśnie kongres lub konferencya 
bezpośrednio do wojny poprowadzi, gdyż na niej 
nastąpią obopólne oskarżania się między Prusami 
a F rancyą, a wymianę not dyplomatycznych za
kończy jak  zwykle — ultimatum.

Doniesienia dzienników wyprzedzone zostały te 
legramami. Kiedy dzienniki są jeszcze wojennie 
usposobione, telegramy już brzmią pokojowo, a dzi
siejsze uprzedzone już zostały otrzymanym przez

Tydzień temu utrzymywaliśmy na czele dziennika, 
że choćby przyszło do zgody w sporze luxembur- 
skim, byłaby to tylko zgoda chwilowa, odroczenie 
wojny, bo między Francyą a wzmocnionemi Pru- 
snmi nie może utrzymać się długo taki stan rze
czy, jaki powstał w skutku zeszłorocznej wojny. 
Otóż dziś, kiedy zewsząd pokojowe nadchodzą wie
ści, pesymiści a raczej może tylko przezorniejsi, 
jak  np. Sonntags Ztg  lub korespondent nasz wie
deński , którego list w przeglądzie podajemy, nie 
wierzą w utrzymanie pokoju, lecz mniemają, że 
konferencya będzie tylko punktem wyjścia dla 
przyszłej wojny. Na tem miejscu zdajemy tylko 
sprawę z biegu dziennych wypadków, zapisujemy 
przeto to ich zastrzeżenie, nie wdając się w onego 
umotywowanie, bardzo zresztą znane.

Ostatniemi dniami wielkie przedsiębrano przy
gotowania zbrojne tak we Franeyi jak  w Niem
czech, lecz mało z tego mogło dochodzić do w ia
domości publicznej, albowiem zarówno telegrafy 
jak  poczty poddawane były pod kontrolę policyj
ną. Rząd pruski nie inaczej sobie postępuje 
w tym względzie jak  francuski, któremu tyle 
dzienniki niemieckie robiły wyrzutów z powodu 
okólnika Vandala. Zrozumiał też rząd pruski w a
żność poczt i telegrafów, skoro zastrzegł sobie 
wyłączny ich zarząd w krajach Związku półno
cnego. Zarówno nad Renem jak na Szląsku zbro
jono twierdze i zaopatrywano w materyał wojen- 
ny, lubo twierdze szląskie od ostatniej wojny były 
postawione w stanie obronnym. Przygotowania 
robione na Szląsku świadczyły, że Prusy nie do
wierzały Austryi.

Gamier Pagćs, przybył 27 do Berlina. Nie wie
my, dlaczego przyjazd ten wiążą ze sprawą lu- 
xemburską, skoro deputowany ten nie należy wca
le do osób zostających w styczności z gabinetem 
cesarskim.

Ze Szwajcaryi donoszą, że Francya ofiarowała 
rządowi szwajcarskiemu przymierze zaczepno-od- 
porne na przypadek wojny z Niemcami. Nowy poseł 
francuski w Bernie p. Banneville przywiózł z sobą 
tę propozycyę, wszelako prezydent Związku p. 
Fornerod stanowczo miał oświadczyć, iż Szwaj- 
carya nie odstąpi od neutralności swojej. Na to 
miał odpowiedzieć p. Banneville, że Francya nie 
zamyśla naruszać tej neutralności; żąda jedynie, 
aby rząd szwajcarski przysposobił się na ten 
przypadek, gdyby Niemcy neutralności tej szano
wać nie chciały; radzi przeto rozciągnąć wdłuż 
granicy Niemiec najmniej 50,000 wojska. Również 
oczekiwano podobnych oświadczeń od nowego 
posła pruskiego jen. R bdera, który miał 26go 
przybyć do Berna.

Dziś w poniedziałek miało nastąpić otwarcie 
sejmu pruskiego, lecz nie przez hr. Bismarka, jak  
donoszono, ale przez samego króla, co nada inny 
charakter mowie tronowej. Rząd obawia się tru
dności z powodu zmiany konstytucyi pruskiej od
powiednio do konstytucyi związkowej. W kraju 
bowiem panuje pod tym względem niezadowole
nie, albowiem zmiana konstytucyi zwaliła cały 
organizm dotychczasowny iustytucyj i rękojmie 
wolności, jakie obejmowała konstytucya pruska.

Król Hanowerski przybył w sobotę do Londynu, 
prawdopodobnie szukać u dworu angielskiego o- 
pieki przeciw nadużyciom pruskim, jakim królo
wa w zamku swoim Marienburgu jest poddaną.

Jstatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
P a r y ż  28 kwietnia wieczór. L a  Patrie, La  

France, L ’Etendard stwierdzają zgodzenie się Da 
koDferencyę. L ‘Avenir national m ówi: Konferen
cya zbierze się w Londynie 15go maja. Podstawy 
jej są: zrównanie z ziemią twierdzy; zneutrali
zowanie księstwa Luxemburskiego. L ’Etendard 
twierdzi, że wczoraj Prusy przyjęły w zasadzie 
opuszczenie Luxemburga. La France dodaje: Mo
carstwa neutralne miały zażądać, aby żadna inna 
kwestya nie była wziętą pod rozbiór na konfe
rencyi.

Kursa. W i e d e ń  29 kwietn. godzina 2 po połud.
Metaliki 57 30. — Pożyczka narodowa 68.—. __
Losy z roku 1860 81-80. — Akcye banku 707.—
Akeye kred. 162- Londyn 131 -25. — Srebro
130-—.— Dukat 6.20.

P a r y ż  28 kwietnia wieczór. Renta na bulwa
rach 68-30.

R E D A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 

t £ * a u >ery M n * J o t v  ski -

Kurt papierów i pieniędzy.

m bńw  29 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złi 
srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . 
Napoleon d’or ! * ” 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k 

- —' stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idy w 
„ L.-Cz. z całą wpł.

Wiedeń 27 kwi. (t)
. Metaliki..............

5| Pożyozka naród. 
Akcye banku wied, 

— — kred.
Losy 51 Z  r. I860 .Uosy fil s
Srebro .

żądają płacą
115 113
1*3 119
70 68

4C0 390
170 166
198 193
77) 75)
132 130
6 30 6 15

10 65 10 35
11 — 10 70
78 — 77 -
81 50 80 50
69 _ 67 —

*02 197
170 165

złr. oeni.
56 20
67 10

698
162 30 i
80 30

131 50
132 60

6 26

mirnttrnń 26 kwie. żądają płacą

5{ Metaliki na w. a. 56 75 56 50
— Pożyczka naród. 67 90 — —
— Metaliki na m. k. 55 50 55 30
— Obi. ind. niż. Aut 82 — 80 —
— — czeskie — -*• 88 —
— — węgiers 67 — 66 50
— — chor.i b. 73 — 72 -
“  — galicyjs. 
— — buków.

65
63

75
50

65
63 _

— — siedmgr 63 — 62 - -
Pożyczka głod. gal. 97 50 96 50
L isty  zastawne .-

5} Banku nar. loso w. 87 75 87 25
t | Galicyjskie. . . 76 50 76 —
6)2 Wegiersk. los. 84 50 84 —
5! Bodon Cr. austr. 105 50 104 50
Pożyczki loteryjne.

127Losy poż. z r. 1839 — 126 —
_  _  _  1854 70 — 69 50
-  -  -  I860 75 50 75 25
-  — — 1864 65 50 65 30
— Como-Rente. 17 50 17 —
— Kredytowe 116 60 116 —
— tegl. par. na D. 37 — 85
— Ks. Esterhazy ŁC 85 _
-  Księcia Sulm. 31 — 30 _
- -  Palfy . 25 -- 34 *

Losy ka. Klaiy . .  .
— hr. St. Genois! •
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. .  . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. .

akładu kredytowego 
eglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan
— rządowój tr.-a.
— zachodmój o. El.
— Pardubiokiśj .
— południowej .
— Galicyjskiój . . 

Czemiow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne:

(t ulultomt)
Amster. 100 złh.v o 3 
Augsg. lOOzł.nr 
Berlin 100 tal.. 
Franki. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

W*
. a 4Vg3

§3
a 3

ptao*
26 _ 25 -
23 50 *2 50
26 - 25 —
18 — 17 —
21 50 20 50
14 75 14 25
12 - 11 50

686 684
,48 - 147 50
452 — 450 -
1585 1580

178 — 177 80
,23 — 122 ~
110 -- 109 —
176 — 175 —
187 50 186 50
166 — 164 —

114 75 114 50
113 75 113 50

— _
114 — 113 50
100 75 100 50
135 40 134 80
53 80 53 70

Walut, y-
plac*

Cesars. korony . . . 18 20 18 —— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

6 39 
6 39

6 37 
6 37

Złoto al marca . . 6 36 6 35
Napoleondory . . . 10 83 10 82
Suwereny................ 17 -
r'ryderyki................. 11 46 11 30
Lnidory (niemieckie) U  10 11 -
Suwereny angielskie 
(mperyafy rosyjskie

13 55 13 45
11 10 11 5Srebro .................... 133 25 133 75

~- kupony . . . (33 25 133 75
Talary związkowe . 2 1 2 —
Pruskie bilety kas a i 2 —

b w ś w  26 kwiet
Dukat.................... 6 32 6 24
Półimperyai rosyjski 10 95 10 75
Rubel Brebr. rosyjsk. 2 5 2 —
Talar pruski. . . . 2 - 1 95
Listy gal. b. kup. w. a 77 76 25

— — m. k 80 83 80 8
Obligi indem. b. kup. 66 25 65 25
Akc. kol. gai. b. kup. 202 50 196 —

„ t  lwow.-ezer. 171 — 167 —

W  Bram. 27 kwiet. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. ,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó, „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. n 
5| Pożyczka loteryjna

żądają

74 25
68 67

55 83

p(BKią

6 25

68 17
1 38 § 

55 33 
1 63)

109 --

VSf trtutS. 27 kwiet.1 
Banknoty austryao,. 
Polskie bilety bank.

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

— 3ł%

76)
76})

 ̂
I

1 r
s*

 
'

? s r y s  27 kwietnia
Renta 3% , 65 20

L o n d y n  27 kwiet.
Konsole . . . . . . 90*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
t Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 p0 południu — 

do Warszawy Wrocławia 7 rano —do Lwowa 
10.30 rano: s.3u wieczór — do Wieliczki II rano 

4 Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.S7 przed połu

dniem; *.16  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa *.51 p0 południu; 
te Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.»0 wieczór, 
l Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
i Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
i Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
4o Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wijczór. z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 ranó— z My
słowic i Szczakowy 5.*l wieczór;—ze Im -owu a 51 
po południu; 6 .11 rano -  z Wielicki 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.*» rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieciór 
do Mysłowic z Krakowa la.lo w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.4* rano.



4 CZAS z Wtorku 30 Kwietnia 1867.

Nakładem i drukiem 
W . P I S Z A  w  B o c h n i

wyszło i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach:

Nabożeństwo Majowe
czyli

MIESIĄC MAJ,
poświęcony ku czci Boga Rodziey Naj
świętszej Maryi Panny Niepokalanego 

Poczęcia.
W ydanie nowe, wielu pieśniami pomno
żone, w dużej 8ce, na papierze welino

wym, w okładce kolorowej.
Cena egzemplarza 30  centów. 

(715-1-2)

n. 3T20 K O M I T E T  

c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
■ KRAKOWSKIEGO

zawiadamia, iż opróżnione zostały w Szko
le rolniczej Czernichowskiej trzy stypendya 

z fundacyi ś. p. Jana Maciąga.
Nadmienia się przedewszystkiem, iż wedle 

§ Vgo aktu fundacyi „ Prawo ubiegania 
się o stypendya przysłużą wyłącznie mło
dzieży katolickiej krajowej, t. j. urodzonej 
w Galicyi lub w W.jKs. Krakowskiem, z 
ojca w Galicyi lub w W. Ks. Krakowskiem 
urodzonego. Prócz dowodu rodowitości 
(a więc metryki chrztu kandydata i jego ojca) 
ubiegający się o stypendyum powinien o- 
kazać świadectwo ubóstwa i moralności, 
tudzież nauk potrzebnych do wnijścia do 
szkoły agronomicznej. Pierwszeństwo przed 
wszystkiemi ubiegającemi się mają krewni 
fundatora z familii Maciągów i Zubów t. j. 
potomkowie jego braci Andrzeja, Stanisła
wa i Wojciecha Maciągów, tudzież jego 
siostry Agnieszki zamężnej Zubowej. Gdy
by się nikt z pomienionych krewnych fun 
datora o stypendyum nie ubiegał, stypen 
dya te dawane będą innym ubiegającym 
się, z pierwszeństwem wszakże dla synów 
włościańskich.,,

Wzywa się przeto wszystkich, którzy 
wedle powyżej wyłuszczonych warunków są 
dzą mieć prawo do|ubiegania się o stypendya 
w mowie będące, aby podania’w tym wzglę 
dzie, dowodami wskazanemi poparte, wnieśli 
do Komitetu Towarzystwa rolniczego w Kra 
kowie (franco) najdalej do dnia 8 Czerwca 
r. b.; późniejsze bowiem podania bez skut 
ku zwrócone zostaną.

Dla usunięcia wszelkiej wątpliwości 
nadmienia się wyraźnie, że już znajdujący 
się w Zakładzie od roku lub dłużej wy 
chowańcy mają również prawo ubiegać się
0 opróżnione stypendya: chętniej zaś przy 
znane im będzie pierwszeństwo przed in 
nemi kandydatami, jeżeli dotychczasowem 
sprawowaniem się, pilnością i postępami 
w naukach na szczególne zasłużyli uwzględ 
nienie.

Dla uzupełnienia powyższych warunków 
Komitet widzi potrzebę przytoczenia je 
szcze tych postanowień Statutu Szkoły, któ
re wszystkim do niej wstąpić pragnącym 
wiadome być winny, a mianowicie:

1. iż kursa szkolne w roku. bieżącym 
rozpoczną się dnia 1 Lipca.

2. iż kandydaci zgłaszający się do Za
kładu winni być: a) w wieku od 14 do 18 
lat życia, b) silnej budowy ciała i dobre
go zdrowia, c) obyczajności wiarogodnie 
poświadczonej, d) umieć dobrze czytać
1 pisać po polsku, oraz posiadać dostatecz
ną znajomość 4ch głównych działań aryt 
metycznych: przyczem pierwszeństwo da 
nem będzie okazującym lepszą zdolność 
lub składającym świadectwo odbytych po 
przednio w szkołach krajowych nauk przy 
gotowawczych.

3. Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie 
trwa lat 4

4. Do podania dołączone być winny: a) 
Metryka chrztu kandydata jego i ojca, b) 
Świadectwo moralności, c) Świadectwo u- 
bóstwa, |d )  Świadectwo lekarskie zdrowia 
i szczepienia ospy, e) Świadectwo z nauk, 
jakie uczeń poprzednio odbył.

5. O postanowieniu przyjęcia zostaną 
podający uwiadomieni przed 1 Lipca; nie 
przyjętym zaś allegata przy podaniu załą
czone zwróconemi zostaną.

Uczeń o przyjęciu zawiadomiony z dniem 
1 Lipca już w Zakładzie znajdować się 
powinien. ( 720-1-3;

Kraków dnia 18 Kwietnia 1867.
P rezes: S ekretarz:

W o d r i f ł i .  iT. JU. Jaivoruicki

W raile pogody we Wtorki i 
Piątki przed południem:

Ruchomości w Rynku obok Ratusza 
lub na Targu starzyzny — zaś by 
dło, konie, trzodę na Targach wła 
śoiwych przez publiczką licytacyę 
sprzedaję.
'O soby  chcące co tym sposobem 
sprzedać, raczą się zgłaszać do do 
m u|pod  L. 284 przy ulicy Sław 
kowskiej, gdzie z wolnej ręki nabyć 
można używane Fortepiana, Komżę 
wyrabianą nową, Obraz olejny przed 
stawiający okolicę górską, pędzla 
Juliana Trockiego, i wiele różnych 
przedmiotów.
PP. Właściciele żądający publicznej 
sprzedaży ruchomości raczą przy 
licytacyach dopomagać do osiągnie 
nia za takowe ilości żądanych. 
Zakład ten na żądanie przedstawia 
wykaz dóbr do sprzedaży będących 
dzierżaw, posad, Błużb itp., oraz wy 
rabia Wizy paszportowe.
Poszukuje zaś wspólnika z kwotą 
300 złr. w. a. (636)

S t. S ierm ontowski.

W z y w a m
pana Franciszka Malickiego,

Assystenta ck. Kassy poborowej w Jaśle , 
o zapłacenie mi 3  złr. w. a , które ot 
26go Marca 1 8 6 3  mam u niego do żą 

dania.
Karol Laur,

(713) Kupiec w Nowym Targu

Lnbownikom pięknych drzew 
owocowych.

Instytut zakonników Józefitów w Ru
szczy przy Krakowie ofiaruje lubowni- 
kom przepyszny zbiór drzew owo- 
cowych, doborowych, najnowszych, 
w najlepszym gatunku, szpalerowych, pi
ramidalnych, niskich, jako też i wysoko
piennych; nadto pięknejodmiany Róż cią
gle kwitnących (hybride), pnących się 
(remontant) najnowszych.

Skład przy ulicy Sgo Jana naprzeciw
ko Hotelu Saskiego.

Za wszystko zaręcza przełożony Ina ty-
tu fu - (7 1 2 -1 )

P A P I E R  W L I N S I
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier

linsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
TBumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro
wych, itp.  ̂Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. Brunona Miczyńskiego i p. W. 
I łe d y k a ,  w W a r s z a w i e  w składzie materya- 

f ów aptecznych p. Gallego. (13 11-18)

Mrówcze jaja.
Ktoby sobie życzył w tym roku do 

starczać Mrówczych jaj, niech się listo 
wnie zgłosi z oznaczeniem ceny do Car 
sten Benidt w Hamburgu.

(726-1-3)

C. k. uprzyw. p i e r w s z a

Fabryka Mąki z kości
F. Fichtnera i Synów 

w Alzgersdorfie przy Wiedniu, 
uwiadamia przy nadchodzącej porze PP  
właścicieli dóbr i gospodarzy wiejskich 
iż i tego roku zaopatrzyła się w wielki 
zapas co do gatunku wszechstronnie zna
nej mąki z kości, i że sprzedawać będzie 
takową po cenach umiarkowanych.

Zwracając powtórnie głównie uwagę na 
to, iż jedynie obstalunki przesłane na rę 
ce pana Szymona Goldmana w Tarnowie 
umocowanego Ajentą na całą Galicyę, 
zrealizowane zostaną, uprasza PP. właści
cieli dóbr i gospodarzy wiejskich z swemi 
obetalunkami udawać się do tegoż pana 
gdyż li tylko za tegoż pośrednictwem za- 
wierzytelniającem 3 do 4-miesięczny kre
dyt u lżielonym być może. (709 1 6)T

A K 1 8 T I  C O  A,
(Essencya uszna) 

W ypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju. 

Środek ten był przez lekarzy w nie
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
na szum w uszach, w kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzieleniu się mazi usz
nej, w zbyt obfitem wydzieleniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp. W krótkim czasie on zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto
wą 10 cent. więcej.

tgS&T Główny skład rozsyłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
właściciela przywileju w Wiedniu, 
Ottagring N. 165. (484 2-)

W  Krakowie dostać można u p. 
J ó ze f  u Jahna.

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Eevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we’Lwowie u Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14-14)T

Rlinłlirtr można wyleczyć radykalnie 
l l U | ł l ! l l  y przez użycie elektro-medy- 
cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P . Brunona Miczyń
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza. (15 15)

WINO SZAMPAŃSKIEJ
wprost z Francyi sprowadzone, 0 - 
clone w skrzynkach, od 10 flaszek 

zacząwszy:
Louis Rotderer & Reims: carte blan

che Jacquesson et fils, it Chalons 
Crćme de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand v in ; Moet et Chau- 
don ń Epernay, cremant rość, po 
2 złr. 50 cent.

Pół-butelki tych gatunków po 1 złr.
50 centów.

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem nieopłaconem pienię
dzy lub wskazaniem miejsca ode
brania należytości, albo pobraniem 
tejże pocztą. (657-6 24)

A leksander Wioch 
w W i e d n i u ,  Ober-Dobling N. 28.

K O M I T E T
c. k. Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego.

N. 3719. ===================
Stosownie do nowego statutu Szkoły Czernichowskiej, na posiedzeniu ogól

nego Zgromadzenia dnia 6 Marca 18 6 5  uchwalonego, podaje się do wiadomości:
1. Iż rok szkolny rozpoczyna się w roku bieżącym dnia 1 Lipca.
2. Liczba uczniów m ogących być nowo przyjętymi na kurs pierwszoletni 

oznacza się na 12tu.
3. Kandydaci zgłaszający się do Zakładu, winni być: a) w  wieku od 14tu  

do 18 lat życia; b) silnej budowy ciała i dobrego zdrowia; c) obyczaj
ności wiarogodnie poświadczonej; d) umieć dobrze czytać i pisać po pol
sku, oraz posiadać dostateczną wiadomość 4ch głównych działań arytme
tycznych. Przyczem pierwszeństwo danem będzie okazującym lepszą zdol
ność, lub składającym świadectwo odbytych poprzednio w szkołach kra
jowych nauk przygotowawczych.

4. Nauka i pomieszkanie w Zakładzie są bezpłatne.
Opłata za odzież, żywność i inne mniejsze potrzeby wynosi rocznie 140  

złr. w. a., która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do kasy Zakładu w Bió- 
rze Towarzystwa rolniczego, lub na ręce Dyrektora Zakładu, z góry wniesioną 
być winna. Niedopełnienie tego warunku pociągnie za sobą nieprzyjęcie ucznia.

5. Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie trw a lat 4 .
6. Podania o przyjęcie ucznia czynione być mają do Dyrekcyi Zakładu 

f r a n k  o (pod adresem : dó bióra Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
w Krakowie), najdalej do Igo  Czerwca; uczynione później bez skutku 
zwrócone zostaną.

Do podania dołączone być w inny: a) Metryka chrztu ; b) Świadectwo mo
ralności ; c) Świadectwo lekarskie zdrowia i szczepienia ospy; d) Oświadczenie 
rodziców lub opiekunów, że płacić będą z góry należytość za stół i odzież, oraz 
że pozostawią ucznia przez lat 4 w Zakładzie; c) Świadectwa z nauk przygoto 
wawczych, jakie uczeń poprzednio odbył.

7. O postanowieniu przyjęcia, przez Kuratoryę Zakładu wydanem, zostań: 
podający uwiadomieni przed lym  lipca; nieprzyjętym zaś allegata przy 
podaniu załączone, zwróconen i zostaną.

Uczeń o przyjęciu zawiadomiony, z dniem 1 Lipca już w Zakładzie znaj 
dować się powinien.

8. Uczniowie dawniej do Szkoły Czernichowskiej za opłatą 1 05  złr. w. a 
rocznie przyjęci, i obecnie w Zakładzie znajdujący się, do skończenia 
nauki bez podwyższenia opłaty są pozostawieni.

Kraków dnia 18 Kwietnia 1867  r.
(CSa-O-ayr P rezes: S ekretarz:Xf. W odzicki. J. HI. Jtiu'or nich

Najlepsze i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESY.
Handel tureckich Delikatesów podpisanego, Pra- 
terstrasse N. 15 w W IEDNIU, którego Filia pod
czas Jarm arku w KRAKOW IE, w Rynku Głó
wnym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego się znaj
duje, podaje wszystkim umiejętnym smakoszom 
sposobność zaopatrzenia się w najszlachetniejsze 

owoce W schodu, jako  to :

w Dulczecy. Sorfoety, Piiitóe* 
(Galarety) I Rehatlikum 
(chleb aułtański) l i p .

Cierpiącym na słabości piersiowe podaje się, o- 
bok przyjemności prawdziwej, zarazem i środek 
ulżenia, ponieważ te utwory, sporządzone z naj
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ 
roztwarzający, łagodzący i orzeźwiający i wspie
rają  wszelkie z powodu tych cierpień rozpoczęte 
radykalne kuracye, ja k  to już licznemi przykła
dami świetnie stwierdzonem zostało.

S. Ł eitkam , z Mołdawii.
H P W y ź e j  wymienione Delikatesy oraz w iel

ki Skład prawdziwych Konstantynopolitań
skich F a j e k  i Cybuchów tureckich
sprzedają się częściowo i hurtem po n a j  t a ń 
c z y  ch cenach; przy zakupnach zaś większych 
partyj odstępuje się stósowna zniżka. (710-1-3)

Lekcje języka angielskiego.
Osoba, dawniej jako G u w e r n a n t k a  

w król. Instytucie w Sztutgardzie, zamie
szkując w Krakowie, udzielać będzie na 
żądanie lekcyj języka i literatury angiel
skiej. — Bliższa wiadomość w Księgarni 
li. K. Wriedleina. (685-3)

Do Amatorów dobrej Herbaty!

Odebrałem świeży transport Her
baty z Hong-Kong w dwóch gatun
kach, nadeszłej do Londynu okrę
tem „Erlking," której każdego cza- 
bu  dostać można po 4 i  3 złr. za 
funt we Lwowie, przy ulicy S. J ana 
pod L. 897, kamienica Wgo Onysz
kiewicza, na pierwszem piętrze.

Biorącym funtów 10 daję rabatu 
funt, zaś 6 funtów przesyłam fran- 
ko. Zamówienia z prowincyi usku
teczniam natychmiast. (674-6-i2)T

Xaw. Górski.
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Nowo otworzony
Bazar tapctów

f czyli

SKŁAD OBIC POKOJOWYCH
w  W ied n iu , K a rn tn e rr in g  N. 15,

naprzeciwko pałacu księcia Wiirtemberga,
znany ze swej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skład najnowszych 

f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h
O b i ć  p a p i e r o w y c h ,

ru lo n  o d  13 kr. z a c z ą w sz y  i w y że j,
1 pokój około 12’ kwadr, bez szlaków o d  4  złr. 5 0  c .  1 wyżej 
1 „ „ „ „ ze szlakami od O złr. — „

(Zaręcza się trwałą i czystą robotę).
Następnie drewniane rulony od 1 złr. 80 c. i wyżej 

przeźroczyste „ od S złr. — .
1W  Przyjmuje się zamówienia do zupełnego urządzenia mieszkań, tak  tutaj jak  i 
na prowincyi. Okazy z cennikami rozsyła się na żądanie bezpłatnie.

(<i64-4-8)T. JB. J. Wischer.
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uprzywilejow.

z tyłu nabijane
C.k. wyłącznie

REWOLWERY
JT. G r iin b a u m a  ^  w Wiedniu, Wolizeile N. 13,

odznaczone^srebrnym medalem i zaszczytnem uznaniem.
Broń ta z tyłu nabijana, znanej doskonałości, odróżnia się od wszystkich do 

tąd istniejących (szczególniej w szybkiem dawaniu ognia, gdyż można dać 20 
wystrzałów w przeciągu jednej minuty) nietylko swoją działalnością i wytrwałością, 
lermetycznem zamknięciem i lekkością, ale także i tern, że przy moich rewolwe 
rach uciążliwe i czas zabierające naciąganie kurka zupełnie jest zbytecznem, gdyż 
irzez wsteczne naciskanie cyngla kurek sam przez się naciąga się i spada.

Potrzebne naboje, w nich do strzału używany proch znajduje się w miedzia
nej pachewce, są nieprzemakalne i zabezpieczone przeciw wpływowi pow ietrza; raz 
do rewolweru włożone, mogą być z łatwością i bez niebezpieczeństwa znowu 
wyjęte.

Co się tyczy siły strzału tej wybornej b ron i, niech służy za wkazówkę, że 
kula na 50 kroków przebija deszczkę do 2 cali grubości.

Rewolwery ze zwyczajnym ruchem odróżniają się od samociągów tem, że 
u tych pierwszych musi być kurek odwodzony przed każdym strzałem jak  u zwy
czajnej broni.

Prócz wyżej wymienionych korzyści, odznaczają się fmoje rewolwery szcze
gólną taniością.

1 szt. 4-rurna z zwycz. ruchem 5 Mm 15 złr.
1 - 4 „ „ * 7 „ 18

„ 10 .  20

1 sztuka 4-rurna samociągu 10 Mm 30 złr. 
4 , ti 7 „ 29 „
6 „ „ 7 „ 34 „

l - 6 „ „ 10 „ 36 „ 25
100 naboi 5 Mm 2 złr. 10, 100 naboi 7 Mm 3 złr 50 cnt. 300 naboi 10 Mm 4 złr. 50 c.

Skórzana torba na rewolwer 2 złr. Rycie od 2 złr. w górę. 
Zamiejscowe obstalunki za pobraniem należytości będą szybko załatwiane. — Za 
rzetelność i dobroć wyrobu zaręcza się .— Kupcy otrzymują przy większym odbio
rze odpowiednią zniżkę. (588-6)

Oszczędność czasu i pieniędzy.'
Angielska masa kauczukowa lśniąca
do najtańszego, najtrwalszego i najpiękniejszego zapuszczania podłogi bez

pomocy froteru.
Ten najkorzystniejszy wynalazek o d r ó ż n i a  się od wielu 

do zapuszczania w użyciu będących lakierów szczególniej tem, „że w skutek 
dziwnie szczęśliwego składu chemicznego w połączenia 
z kauczukiem masa ta  nabiera szczególniej ciągłości, która na trwa
łość niezmiernie wpływ wywiera." Podłoga nią napuszczona urąga wszelkim nie
przyjaznym jej wpływom i przy jakiej takiej pomocy wiele lat jest tak piękną, 
że jej nie potrzeba świeżo zapuszczać.

Nie istnieje na kontynencie podobny wyrób, któryby przy tej taniości posia
dał taki połysk i piękność— a jedna próba każdego przekona o korzyściach tej 
masy.

Robota jest prosta a skutek zadziwiający.
Główny centralny skład u F. C. Mullera, właściciela przywileju, 

Wien, Stadt, Schulenstrasse Nr. 19 i Wolizeile Nr. 24, w przechodnim domu, 
gdzie pisemne polecenia z załączeniem należytości lub za pobraniem pocztą 
szybko będą załatwiane. ( 679- 3 - )

Cena pudełka (wagi 1 funt cłowy) wraz z przepisem I  złr. 3 0  c.
Dwa pudełka zupełnie wystarczą na jeden salon.

Towarzystwo zabezpieczeń życia i dochodów 
w  W I E D I I E

Dyrekcya ma zaszczyt podać niniejszćm do publicznej wiadomos'ci, ie do
tychczasowe Inspektoraty w e L w o w i e  i B ia łe j  rozwiązanemi zostały, a 
zakres działalności tychże, jakoteż i wpłaty ra t  i wkładek o d  1  |*l>.

.len oralnej JJencyi
pod kierunek pana K o n s ta n te g o  Iw a szk iew ic za

powierzone zostały.
Bióro Jeneralnej Ajencyi znajduje się we LW OW IE, na placu Sgo Ducha 

Nr. 43 .
W i e d e ń  15 Kwietnia 1867  r. (688-3)

D o n ie s ie n ie .
Otrzymawszy w  komis dobór f o r t e p i a n ó w

z n a jp ie rw sz y c h  fa b ry k  w ie d e ń sk ic h , ja k o to  Mtiisendorfera, Schweighofera  
i uczniów tychże fabrykantów —

uwiadamiam o tem Szanowną Publiczność z tem  nadmienieniem, iż ręcząc 
w imieniu fabryki za dobroć onych, sprzedaję takowe po cenach przystępnych.

F r a n c is z e k  H o l  Im ann
Nauczyciel muzyki, zamieszkały w Rynku Np. 29/358 

(711-2-3) w pałacu „Krzysztofory” p. J . N. W altera.

W  H a n d l u

A n t o n ie g o  C z e r n e g o
w K B A K O W IE  

p r z y j m u j e  s i ę

do farby wszelkie materye lub suknie,
czy to jedwabne, czy wełniane lub bawełniane.

Za Kir, 2 cent, 50
można mieć już zużytą lub wyszłą z mody suknię ładnie ufar- 

bowaną, która nową zastąpić może. (637.61

P u r i t a s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO doZpÓW,
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa

nia zębów.
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1 złr . 

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. F a- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem : An- 
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und des Mundesu.

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackiej.
(670-3-) August K lein , ck. nadworny liwerant, „Wien, am Graben N. 11.

1

We w sz y s tk ic h  k ra ja c h  c. k . a u s try a c k ic h  
s ły n n ie  z n a n e

Reumatyzmowe płótno
angielskie patentowane

przeciw wszelkim
reumatycznym cierpieniom,

mianowicie jako  zachowawczy środek przeciw 
podagrze, róży, spruchnieniu członków i kolkom, 
zarazom, przeciw każdej słabości reumatycznej 
ako t o : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 

szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i k rzy
żów, z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 5 cent. 

w. a. Dubeltowe na zastarzałe słabości po 2 złr. 
10 cent. w. a. (561-3)

Ja k  również sławny paryzki

Plaster uniwersalny
przeciw  w sz e lk im  ranom , przezięb ien iom  cz ło n 

ków i od cisk om . 
jU P 'Jed en  słoik z opisem użycia kosztuje 25 

centów — i je s t do nabycia w KRAKOWIE 
w aptece pana MSrnesta Stockmara i we 
LW OW IE w aptece p. hyg. Stu ker a „pod 
Srebrnym Orłem.“ W aptece SS,. S t o c k m a r a  
również dostać można:

Pate pectorale,
wyborny środek na chrypkę ikaszel pudełko 40 c.

W o d a  d o  u s t
na wzmocnienie dziąseł flacon 60 cent. i 1 złr.

Eau de Pincesses-Augusty Renard,
woda do mycia, na piegi i wyrzuty najlepszy 
środek toaletowy dla Dam nadający delikatną 

i białą cerę flakon 75 c.

Wielkie ciągnienie wygran
F rankfurckiej

Loteryl pieniężnej.
Główne wygrane: 

9 0 0 . 0 0 0  złr., 1 premia 100.000 
złr., 1 nagroda 100.000 złr. 1 po 
50.000, 95,000, 90.000 itd.

Ciągnienie pierwszej klasy 5go i 
6go Czerwca.

Całe losy po 7 złr., pół-loey złr. 
3*50, ćwierć-losy złr. 1‘75.

Przy niebardzo wielkim za
pasie losów ważnem jest, aby się już 
teraz w losy zaopatrzyć, gdyż może
ich braknąć.

Prosimy więc zgłosić się zaraz do 
Domu handlowego

S au l M. W . F e u e rs te in ,
(675-3)T  Frankfurt n. M,

A. KALLENBERGA
sławne w świecie

Anatomiczne i Etnologiczne
  MUZEUm.

Otwarte od godz. 9 z rana do 7ćj wieczór.
WG Trwać tylko będzie przez krótki 

przeciąg czasu.

Czcionkami Drukami t CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


